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Zbrodnię spostrzeżono dopiero va drugi dzień, k 
kiedy gajowemu udało się wyswobodzić z więzów 
i zaalarmować wieś. Przybyli włościanie udali siĘ 


-Od Redakcyi! 


Stosownie do zapowiedzi rozpoczynamy w dzisiejszym numerze druk powieści 


Artura Gruszeckiego p. t. „KRÓLEWIACY". 


Ceniony autor w tym najnowszym utworze porusza jeden z najaktualniejszych tematów doby 
obecnej, bo odzwierciadlający wzajemne stosunki Królestwa Polskiego i Galicyi. Ostatnie 
wypadki w Królestwie Polskiem wywołały olbrzymi napływ Królewiaków do Galicyi, co 
wytworzyło ze swej strony cały szereg nowych stosunków, mających niewątpliwie ważne 
znaczenie przy kształtowaniu się naszego życia ogólno narodowego... W tem zbiorowem 
życia naszych rodaków z Królestwa na terenie galicyjskim, nie brak, niestety, pewnych 
tarć i wzajemnych uprzedzeń... Bądź co bądź w stosunkach tych przejawia się jeden 
z ważniejszych problemów narodowych — a dotychczas zupełnie prawie pominięty w naszej 
literaturze... To też powieść Artura Gruszeckiego, napisana z wielkim talentem i darem 
obserwacyjnym, niewątpłiwie zainteresuje Czytelników, bo właśnie w barwnych i nie po- 
zbawionych satyrycznego zacięcia obrazach porusza i rozwija z wielką plastyką te wszystkie 
palące sprawy, które są związane z życiem Królewiaków w Galicyi i wzajemnymi stosun- 
kami obu dzielnie Polski... 


Tymczasem w domu pisarzy leśnych rozerywały 
się straszne sceny. Tam bowiem banda opryszków 
dckonała rabunku i wymordowała prawie wszystkich 
mieszkańców. 


Bestyalski mord bandytów. 


(Do illustracyi tytułowej). 


Straszna plaga bandytyzmu nie przestaje trapić 
Królestwa Polskiego. Szajki zezwierzę onych opry- 
szków nie tylko rabują, ale w bestyalski sposób > . nę 
morduą swe ofiary. W tych dniach właśnie bandyci 
dopuścili się takiej potwornej zbrodni pod lasem oża 
rowskim, na polach wsi Borzęcin, w odległości dwu- 
dziestu kilometrów od Warszawy. Stoją tam dosyć 
odosobnione dwa domki. W jednym mieszkał ga- 
jowy z rodziną, w drugim ześ dwie żydowskie ro- 
dziny pisarzy leśnych, mianowicie dozorujący wyrę- 
by lasu J. M. Weinberg z żoną, oraz jego pomoc- 
mk Amsel Janklowicz z żoną i trojgiem dzieci. 
W krytyczną noc przyszedł w odwiedziny do Wein 
berga pisarz administracyjny wyrębu Henryk Erder- 
berg i pozostał u uiego na noc. 

Około godz. 7 wieczorem wtargnęło nagle do 
domu gajowego trzech bandytów, którzy rzucili się 
na niego i jego żonę. związali oboje i porzucili, na- 
kazuąc, aby pod groźbą śmierci nie ważyli się wy- 
dobywać z więzów lub wychodzić z domu przez 
całą noc. 


Muzyka w Sejmie: Posłowie Adam, Buzek 
i Epler konfervją przed S-jmem. 


Bestyalski mord bandytów: Widok zewnętrzny domków we wsi Borzęcin w pobliżn Warszawy, gdzie wymordowano dwie rodziny złożone 
z ośmiu osób. (XX) okno mieszkania Janklowiczów (XXX) okno mieszkania, Weinbergów, (XXX) okno mieszkania gajowego Brzozowskiego, kami, 


do domu Weinbergów, gdzie wchodzącym przedsta: 


| 
Muzyka w Sejmie: Były minister Dalęba po wyjściu 
ze Sejmu. 


wił się straszny widok. Całe mieszkanie było do 
szczętnie splądrowane, wszystkie szuflady i szefy 
porozbijane i powywracane. W pokoju sypialnym 
Weinbergów leżało ośm trupów, zwalłonych na jedną 
wielką kupę, z wyjątkiem ciała Erderberga, które 
leżało na łóżku. Wszyscy mieli ręce skrępowan” 
z tyłu, a oczy pozawiązywane szmatami, głowy zaś 
w straszny sposób porozbijane siekierą, którą mor- 
dercy zabrali z domu gajowego Brzozowskiego. Na 
stole znaleziono także wielkie żelazne obcęgi, któ 
rymi bandyci męczyli Erderberga, wyrywając mu 
z twarzy kawałki ciała i wybijejąc zęby. Obok ro- 
dziców leżałv trupy dzieci J.nklowiciów siedmio 
i dwunastoletnie. Ucalała tylko trzyłetnia córeczka 
Weinbergów, którą znaleziono półżywą przy trupie 
ojca. 

Morderstwo miało na 
celu rabunek, a bandyci za- 
brali kalka tysięcy rubli, 
które znal źli przy Wein- 
bergu i Erderbrrgu. 

Siedztwo, przeprowa- 
dzone na miejscu, ustaliło, 
iż bandyc: przyjechah cd 
strony Warszawy saniami, 
a było ich czterech lub 
pięciu. 

I lustracya nasza przed- 
stawia chwilę, kiedy wło- 
ścianiei władze wchodzą do 
domu i znajdują straszną 
hekatombę ofiar mordu. 


Muzyka w Sejmie. 


Po raz drugi zebrał się 
Sejm galicyjski, aby radzić 
przy dźwiękach obstrukcy |- 
nej muzyki pos ów ruskich. 
W sali « brad rozlegają się 
basowe dźwięki gongu, u- 
roczystego tam tam, Świst 
gwizdawek i trąbek auto- 
mobilowych, zaś jako tło 
do tej dzikiej muzyki — 
monotonny dźwięk dzwon- 
ków elektrycznych. Rusini 
bowiem chwycili się me- 
chanicznego prowadzenia 
obstrukcyi i na swoich ła- 
wach ustawili pięć dzwon- 
ków elektrycznych, które 
J w ruch wprawiają ele- 

` ktrycznymi akumulatora- 
mi, umieszczonymi pod ław- 
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Muzyka w Sejmie: Posłowie ruscy z instrumentami muzycznymi wracają z posiedzenia 


sejnn galicyjskiego, 


Rozbrzmiewa więc strasznym wrzaskiem koncert 
ruski, a S-jm radzi. Posłowie pozatykali uszy watą, 
referenci gadają tylko do stenografów, gdyż nikt 
ani słowa nie słyszy, a marszałek z zadowoleniem 
stwierdza po kilku godzinach takiego koncertu, iż 
porządek dzienny wyczerpany. Nad koncert ruski 
okazała się silniejszą polska... wytrzymałość i cier- 
pliwość, 

W radzie miejskiej lwowskiej poruszono myśl, 
aby tę muzykę obstrukcyjną ruską uznać z punktu 
widzenia prawnego za koncert i əbłożyć ją poda- 
tkiem w wysokości 25 tysięcy koron na rzecz ubo- 
gich miasta Lwowa. 

Rzecz naturalna, iż sytuacya taka wytwarza 
w Sejmie pewne zdenerwowanie i gorączkowy na- 
strój. Posłowie spieszą do Sejmu z niepokojem, nie- 
pewni, jakich nowych figlów obstrukcyjnych mogą 
SIĘ spodziewać. Mimo to jednak praca Sejmu w ko- 
Misyach postępuje raźno naprzód. 

W kuloarach, jak zwykle, ruch bardzo ożywiony, 
choć cokolwiek mniejszy, niż lat poprzednich, gdyż 
nie dopuszcza się obecnie deputacyi i interesantów 
aż na pierwsze piętro, do sali obrad, ale posłowie 
przyjmują ich w osobnych salach na parterze, Eks. 
Abrahamowicz, jedna z najbartziej typowych postaci 
sejmowych, przew'ja się wśród grup poselskich, pe- 
łen humoru i dowcipu, mając zawsze w pogotowiu 
wesołą dykteryjkę. Bojownik spraw przemysłowych, 
bar. Battaglia, potrząsając energicznie głową, kon- 
feruje zawzięcie. 

Od czasu do czasu przez kuloary przesuwa się 
szybko jeden lub drugi poseł ruski, spiesząc do bu- 
fetu, aby odświeżyć siły, obstrukcyą nadszarpane. 
. Przy dźwiękach koncertu ukraińskiego Sejm ga- 
licyjski pracuje, a posłowie polscy z spokojem przy- 


Muzyka w Sejmie: Poseł bar. Battaglia, 


gotowują się na 40 godzinne debaty budżetowe przy 
akompaniamencie piekielnych wrzasków. 

Illustracye nasze przedstawiają sylwetki różnych 
posłów sejmowych, oraz wnętrze sali obrad. 


Muzyka w Sejmie: Posłowie ludowi i dziennikarze po opuszczeniu obstrukeyjnego 
posiedzenia Sejmu galicyjskiego. 


Jubileusz znakomitego artysty. 


Polska sztuka dramatyczna obchodziła w tych 
dniach wielkie święto: jubileusz 25 letniej precy je- 
dnego z najwybitniejszych swych przedstawicieli, 
Kamińskiego. Warszawie przypadło w udziale uczcić 
zasługi znakomitego artysty, którego nazwisko sta- 
nowić będzie niewątpliwie chlubną kartę w historyi 
polskiej sceny... 

Niepodobna w krótkiej notatce jubileuszowej scha- 
rakteryzować działalności artystycznej jubilata. Wielki 
wirtuoz sztuki aktorskiei, który misterną mozaikę 
efektów scenicznych potrefił doprowadzić do mistrzow- 
stwa, Kamński zdobył już należną sławę i uznanie 
wszędzie, gdzie tylko polska sztuka przemawia ze 
sceny... Jako artysta, pełen twórczej iawencyi 
w swych wspaniałych kreacyach, Kamiński jest ró- 
wnież niezrównanym reżyserem, położywszy i na 
tem polu wielkie zasługi artystyczne. 

W. swej dwudziestopięcioletniej pracy scenicznej 
jubilat oprócz wielkiego talentu ujawnił wytrwałoś 
i hart, niezbędny w naszych tak niepomyślnych 
dła sztuki warunkach. Nie od razu bowiem droga 
jego karyery była usłana różami. 

Urodzony w Warszawie w r. 1865. Kamiński 
wcześnie, bo w 19 tym roku życia wstąpił na scenę. 
Rozpoczęła się długa, męcząca wędrówka po prowin- 
cyonalnych teatrzykach, w których talent jego nie 
miał żadnego pola do popisu, bo dawano Kamiń- 
skiemu role najpodrzędniejsze. 

Dopiero w r. 1889 Kamiński zdobywa pierwszy 
sukces w Odessie, gdzie gościł wtedy teatr Trap- 
szy, w komedyi Kazimierza Zalewskiego „Przed 
ślubem“. Nie skończył się jednak dla znakomitego 
artysty okres wędrówek, które zapędziły go nawet 
do Ameryki, gdzie Kamiński zamierzał zorganizować 


Jubilensz znakomitego artysty: Kazimierz Kamiński. 
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Nowa placówka rolnicza: Uczestnicy poświęcenia magazynu Syndykatu rolniczego w Krakowie 


teatr polski. Zrażony jednak niepowodze- 
niami, powrócił do kraju i po wędrówce 
w głąb Rosyi znalazł wreszcie właściwe 
środowisko dla swego wielkiego talentu, 
zaaogażowany przez Pawlikowskiego na 
scenę krakowską. Tutaj dopiero zajaśniał 
w całej pełni tałent Kamińskiego. który 
stanął Ya razu w szeregu koryfeuszów 
polskiej sceny. 

Opuściwszy Kraków za dyrekcyi Kotar- 
bińskiego — Kamiński występował z kolei 
we Lwowie, a od roku 1904 przeniósł się ` 
do Warszawy i jest do dziś doia filarem tej 
największej sceny polskiej... 

Dzień jubileuszu zastał go w pełni sił 
i w rozkwicie talentu — to też znakomi- 
temu artyście należy jedynie życzyć, aby 
z tym samym zapałem i z takim samym 
pożytkiem dla sztuki pracował jeszcze 20 
lat — aż do złotych godów z polską sceną. 


Nowa placówka rolnicza. 


W ostatnich latach dał się zauważyć 
w naszym kraju znaczny postęp w rozwoju 
rolnictwa. Liczne instytucye rolnicze roz- 
winęły energiczną i skuteczną działalność, 
wytwarzając zdrową organizacyę rolników 
i powołując do pracy nad podniesieniem 
rolnictwa ludzi zdolnych, a sprawie rolni- 
czej szczerze oddanych. Wśród instytucyi 
zachodnio-galicyjskich jedno z pierwszych 
miejsc zajmuje Syndykat rolniczy w Kra- 
kowie, pracujący gorliwie i nie szczędzący środków 
materyalnych, aby udoskonalić organizacyę samopo- 
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poświęcenia nowego olbrzymiego magazynu Syndy- 
katu. Potrzebę budowy takiego magazynu odczu- 
wały nasze stowarzyszenia rolnicze już dawno. Sta- 
nowił on bowiem konieczny warunek ich racyonalnego 
rozwoju. Dzięki staraniom prezesa Syndykatu. pana 
Dolańskiego, przystąpiono do budowv, którą proje- 
ktował p. Szryjeński, a wykonał p. H ff nan i H:chter. 
Dwupiętrowy budynek magazynu, wykonany z betonu 
i żelaza i elektrycznie oświetlony, odpowiada wszel- 
kim wymaganiom współczesnej techniki. 


Obok głównego budynku wybudowano długą 
szopę na pomieszczenie maszyn rolniczych, oraz pię: 
trowy budynek na kancelarye i mieszkania dla per: 
sonalu dozorującego oraz na warstat do naprawy 
maszyn. 


Aktu poświęcenia magazynu dopełnił ks. Błona- 
rowicz, a w uroczystości tej wzięli udział przed- 
stawiciele miasta i różnych instytucyi rolniczych 
i handlowych. 


Illustracye nasze przedstawiają nowo wybudo- 
wany magazyn Syndykatu oraz grupę uczestników 
uroczystości poświęcenia z obu wiceprezydentami 
m. Krakowa na czele. 


Plebiscyt strejkowy : Górnicy angielscy rozstrzygają głosowaniem sprawę strejku, (Do art, na str. 10). 


mocy rolniczej. W ubiegłym tygodniu odbyła się wła- 
śnie ra dworcu towarowym w Krakowie uroczystość 


Nowa placówka rolnicza: Nowy magazyn Syndykatu rolniczego w Krakowie. 


` 


Muzyka w Sejmie: Posłowie ludowi Ptak i Bomba. 
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Królewiacy 


przez 


Artura Gruszeckiego. 
I. 


Z niepokojem i trwogą spojrzała pani Czajkow- 
ska na wiszący zegar ścienny, który wskazywał 
dziewiątą godzinę i chwilę nasłuchiwała dalekiego 
odgłosu kroków na schodach. 

Na pomarszczoną jej twarz ze Śladami piękności, 
wystąpił lekki rumieniec, oczy niespokojne utkwiła 
w oświetlony przedpokój i słuchała. Kroki zbliżały 
się, stawały się wyraźniejsze, wstała szybko od stołu 
i zwracając się do otwartych drzwi dalszego pokoju, 
zawołała uradowanym głosem : 

— [renko | Romek idzie ! 

Nie czekając odpowiedzi, szybko podeszła do 
przedpokoju, chcąc pierwsza powitać syna. Przysta- 
nęła, gdyż nie były to kroki oczekiwanego, tylko 
obce, twarde, ciężkie, zmęczone, które zatrzymały 
się przed drzwiami wejściowemi. Matka trwożliwie 
obejrzała się i szepnę'a do zbliżającej się córki: 

— Tak się boję... to nie Romek. 

— Może posłaniec, mamo. 

Zabrzmiał ostry, przydługi dzwonek, a Irena, 
smukła, ładna szatynka, szybko zbliżyła się do drzwi 
i odsunęta zatrzask. Na progu stanął mężczyzna w ka- 
szkiecie, w marynarce znoszonej, skionił się i spy- 
tał twardym głosem: 

— Czy tu pani Czajkowska ? 

— Ja jestem — podeszła bliżej — czego pan 
chce ? 

— Mam tu kartkę od syna pani — wyjął z kie- 
szeni kartkę, wyrwaną widocznie z notatmka i wy- 
ciągnął w kieruuku matki spracowaną rękę. 

. Pochwyciła kartkę i szybko podeszła do lampy, 
wiszącej w jadalnym pokoju. 

— A wy skąd? — spytała dźwięcznym głosem 
Irena. 

— Z Woli... robotnik... 

Matka, odczytawszy kilka słów, skreślonych ołó- 
wkiem, zwróciła twarz, na której widać było prze- 
rażenie, do robotnika: 

— Niech pan wejdzie... Irenko, zamknij drzwi... 
proszę... usiądź. pan. 

Ciężko stąpając, wszedł, siadł na krześle i ręką 
odgarnął z czoła ciemne włosy. Spokojne, poważne 
oczy zwrócił na twarz gospodyni i rzekł głosem 
głębokim 4 wyraźnem współczuciem : 

— Bać niema się czego... za kilka godzin wróci 
pan Czajkowski... wzięli go tylko do protokółu... 

— Dokąd? — pobladła. 

— Gdzieżby ? — uśmiechnął się — do cyrkułu. 

— Ale za co? Kiedy? Czy pan był świadkiem 
tego? — pytała gorączkowo, patrząc mu w oczy 
badawczo. 

— Widziałem... było to około szóstej wieczo- 
rem... w naszej fabryce. Pan Czajkowski przemawiał 
do naszych robociarzy, odradzał strajk, ale to na 
nic się nie zdało. 

— I dlaczego go zabrali do cyrkułu? 

— A przecież mówię wyraźnie — uśmiechął się — 
mówił, prosił, radził, a oni nie i nie... Nie dziwota, 
teraz ciężkie czasy, trudno wyżyć... zaczęli krzyczeć, 
grozić, narzekać, a to zwyczajne rzeczy. 

— No i co i co? i co? 

— A cóż? Przyszła policya i zabrała wszyst- 
skich do protokółu. 

— Jednak wy wolni? — odezwała się Irena 
nachmurzona — chociaż byliście tam także. 

„ — Nie uciekałem, ani mnie puszczono — odpo- 
wiedział porywczo — akurat byłem w warsztacie, 
gdy policya weszła na podwórze fabryki. 

Irena odczuła, że zrobiła mu przykrość i zaczęła 
uprzejmie : 

— Pewno zmęczeni jesteście, bo z Woli daleko 
do nas. Napijecie się herbaty ?. 

— Jeśli jest, to prosiłbym, bo od rana prawie 
że nie jadłem. 

Irena z kredensu wyjmowała chleb, masło, tro- 
chę mięsiwa i mówiła: 

>. — Roboty niema przecież od trzech dni, jakże 
nie mieliście czasu ? 

— Bo to, proszę pani, raniutko zawołali mnie 
do fabryki, ażebym pomógł posprzątać, aż tu zeszli 
się majstrowie i nuż radzić nad zgodą, przyszedł 
i sam fabrykant i kasyer i przyszli panowie z kan- 
celaryi.. Wszyscy rajcowali, ale jakże będzie zgoda 
p nas, robociarzy ? — uśmiechnął się z odcieniem 
umy. r 

— To prawda — potwierdziła Irena — wy prze- 
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cież najważniejsi w fabryce. I proszę was, mówcie 
mi wy, jak ja wam. 

— Ej, nie — uśmiechnął się — co innego my, 
a co innego panienka, niech zostanie po staremu — 
i zabierając się skwapliwie do jedzenia, opowiadał : 

— Wysłali nas tedy kilku do miasta po robo- 
tników, a było to prawie południe... zanim się Ze- 
szli, upłynęło sporo czasu, a i tak nie przyszło wię- 
cej, jak trzydziestu chłopa... no, a dalej, to już wiecie. 

— Bardzo źle robicie z tymi strejkami — prze- 
mówiła gospodyni — sobie szkodzieie i tracą inni, 
niewinni ludzie — miała syna na myśli. 

— Ee, jakby tak pani harowała cały dzień, 
a krzywdy znosiła od wszystkich... urwałaby się 
wreszcie cierpliwość — rzekł twardo. 

— Są jednak inne sposoby — powiedziała mniej 
śmiało — ale nie zaraz strejk! 

— Próbewaliśmy, prosiliśmy... ano, jak nie, to nie. 

— A teraz co będzie ? 

— Będzie lepiej — zaśmiał się — nam nie no- 
wina biedować, ale fabrykantowi ciężej. 

Irena poczęła pytać o szczegóły strejku i przy- 
czyny, ale matka pragnęła wiedzieć o synu. 

— (o też mówił do robotników pan Czajkowski, 
mój syn? 

— Dobrze mówił — chwalił go — i nie to, że 
syn pani, ale to uczciwy i dobry człowiek; słuchali 
go i może przyszłoby do zgody, ale już nie stało 
czasu. 

Na żądanie powtórzył ułamki z jego przemówie- 
nia, wreszcie wstał i pożegnał się. 

— Co pisał Romek? — spytała Irena po jego 
wyjściu. 

— Ażebym była spokojna... wróci za kilka go- 
dzin. Ach, Boże, jakam ja niespokojna — westchnęła — 
a jeśli go zaaresztują ! ? 

— Cóż znowu? Słyszała przecież mama, że po- 
szedł do protokółu. 

— To się tak mówi... a jeśli się co okaże, pój- 
dzie do więzienia. 

— Ze też mama wiecznie się niepokoi — zro- 
biła minę niezadowoloną. — Nie wraca Romek na 
oznaczoną godzinę, już trwoga... Nie wracam ja, 
znowu strach... Niema rewizyi, obawa przed nią; 
była rewizya, obawa przed następstwem, zawsze 
obawa, trwoga, niepokój. I było co złego po rewizyi?! 

— Dzięki Bogu nic, ale mogło być — powie- 
działa smutnym głosem — a takie życie, jak w tych 
czasach, męczy mnie, drażni, już sił nie mam — łzy 
zakręciły się w jej oczach — i jeszcze ten Romek!? 
Dlaczego przemawiał? Po co się narażał? Czy nie 
było innych ? 

— Ach, mamo, mamo, jak to egoizm przemawia 
z mamy!? — zaśmiała się. — Już dziesiąta, czy 
mama będzie czekała na Romka? 

— I tak nie mogłabym usnąć.., ty idź spać, a ja 
poczekam. 

— Będzie mama czuwała, będę i ja — poszła 
do drugiego pokoju i mimo protestu matki zasiadła 
do czytania. 

Zaczęło się drażniące oczekiwanie, w którem wska- 
zówki zegara zdają się wcale nie posuwać, a jedno- 
stajny chód zegara wprowadza słuchającego w na- 
strój nieokreślonego smutku i przygnębienia, jak 
gdyby błądził po nagich ugorach wśród gęstej, nie- 
przeniknionej mgły. 

Wreszcie tę ciszę niemiłą przerwał zgrzyt otwie- 
rającego się zatrzasku i do pokoju wszedł szybko 
młody brunet, wołając wesoło z progu: 

— Dobry wieczór, mamo. Otrzymała mama kartkę? 

— A, jesteś! Tak się martwiłam. I wolny je- 
steś ? — nie dowierzała. 

— Jak mama widzi — zaśmiał się — puszczono 
nas wszystkich, a gdzie Irenka ? 

— Jestem — stanęła w progu. — Dobrze zro- 
biłeś, uprzedzając mamę. Co tu było trwogi !? 

— Domyślałem się tego. 

— Pewnoś Romciu głodny — wstała matka. — 
Irenko, zobacz, czy samowar gorący? — i przygo- 
towując posiłek, spytała siedzącego przy stole : 

— (zy naprawdę nic ci nie grozi ? 

— Nic, a nie! 

— A może tylko tak mówisz dla mego uspoko- 
jenia? — spojrzała podejrzliwie. 

— Wcale nie! Spisano protokół, zanotowano na- 
zwiska i adresy, no i na razie spokój. 

— Dlaczego na razie? — zaniepokoiła się. 

— Alboż wiadomo komukolwiek, co może być 
jutro? Żyjemy w czasach wyjątkowych, a o jutrze 
rozstrzyga policya, Żandarmerya, ochrana... alboż 
wiem, kto jeszcze? — mówił zniechęcony. 

— Ach, gdyby to już minęło | — westchnęła — 
taki stan rzeczy zabija. 

— (zy mama myśli, że innym lepiej? Stan wy- 
jątkowy wytwarza wyjątkowe warunki i do nich 
musimy się przystosować. 


ó 


— O czem mówisz? — weszła Irena z syczą- 
cym samowarem. 

— O stanie wyjątkowym. 

— Jak Romciu sądzisz — spytała matka — czy 
to potrwa długo ? 

— Nie wiem — wzruszył ramionami — może 
rok, a może dwa, trzy, pięć lat... nie mam tak wy- 
sokich stosunków, aby o tem wiedzieć — mówił, 
zabierając się do jedzenia — to wiem, że nasza fa- 
bryka zamknięta, a właściciel wyjeżdża za granicę, 
bo dostał kilka listów z pogróżkami. 

Matka załamała ręce i zawołała zgorszona: 

— I ty to mówisz tak obojętnie ? | 

— (zy sądzi mama, że mój smutek i narzeka- 
nia zmienią postanowienie fabrykanta ? — zaśmiał się. 

— Ależ ty stracisz miejsce! pensyę ! 

— Wiem... ale nie on jeden na świecie. Są jesz- 
cze fabryki, zakłady przemysłowe, banki, kupcy... 

— Kiedyż nastąpi zamknięcie ? 

— Już trzy dni fabryka stoi bezczynna, a jak 
tylko ureguluje kancelarya sprawę zamówień, Za- 
mknie się bramę na cztery spusty. 

— I co ty teraz zrobisz? — narzekała matka — 
tyle fabryk zamkniętych, tylu potrzebujących miej- 
SCA... 

— Znajdzie się i dla mnie, mamo. 

— Czy przynajmniej wypłacił ci roczną pensyę? 

—- Nie. Jutro biorę trzymiesięczną należność 
i otrząsam z obuwia pył fabryczny. , 

— Ach, jakiś ty lekkomyślny, Romciu! — we- 
stchnęła ciężko. 

— Nie, mamo, tylko nie widzę powodu do roz- 
paczy. Młody jestem, zdrów, mam pewne wiadomo- 
Ści fachowe, czegóż chcieć więcej od życia ? 

— Ach, gdybyś dostał miejsce gdzieś na pro- 
wincyi! Odetchnęłabym. © 

— A ja nie! — uśmiechnął się. 

— Ani ja! — dodała Irenka. 

— I co was wiąże z tą Warszawą ? — gorszyła 
się matka — ciągłe niepokoje, strejki, rozruchy, 
bomby, strzelanina. Nigdy nie można być pewnym, 
czy wróci się cało do domu. 

— Ale jest ruch, życie — zawołała Irena — 
ludzie czegoś chcą, pragną, dążą do czegoś, a na 
prowincyi wszystko senne, ospałe, nudne, jak staw 
stojący. - 

— E, co ja z tobą będę rozprawiała — zrobiła 
minę lekceważącą. — Nie znasz życia. W twoim 
wieku każda zmiana wydaje się dobrą. © 

— Byle nie na prowincyę — zaśmiała się Irena. — 
Chociaż dla mamy pożądana jest zmiana. No, a dla 
ciebie, Romku ? ; 

— Dla mnie?... Wolę Warszawę, to jasne, ale 
ostatecznie wszędzie można pracować. | 

— Zasklepić się i wegetować — zadrwiła — 
ale to nie życie. - 

— Przestań Irenko, bo mnie drażnisz — zawo- 
łała matka surowo — taka dorosła dziewczyna, a pe 
cie, Bóg wie, co. Chodźmy spać, a jutro, kiedy Ro- 
mek wychodzisz z domu? — Wstała z krzesła. 

— 0 dziesiątej mam być w fabryce. Rozpocznie 
się wypłata i likwidacya interesu. 

— Długo to potrwa? 

— Zapewne kilka dni. 

— I pewno będą zaburzenia ? TA 

— Chyba niewielkie, bo pod osłoną policyi. 

— To już napewno skrzywdzi robotników fa- 
brykant — odezwała się Irena — i przyjdzie do 
awantury. 

— Nie mów tak, nie prorokuj ! — zawołała ma- 
tka — pomyśl tylko, że tam będzie Romek. 

— Nic mu się nie stanie, mamo — uśmiechnęła 
się — i dobranoc. 
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Nie omyliła się Irena, że przy wypłacie zaległo- 
ści robotnikom przyjdzie do zaburzeń. 

Właściciel, zwijając działalność fabryki na czas 
dłuższy, pragnął, o ile mógł ograniczyć i zmniej- 
szyć pretensye robotników, z czego wynikły spory 
i zatargi. A ponieważ Czajkowski uchodził wśród 
robotników za uczciwego i prawdomównego czlo- 
wieka, ci powoływali go za świadka zawartych 
umów. Ta narzucona mu rola obrońcy pracowników 
wywołała niechęć właściciela, a urzędnik dozorujący 
porządku rzekł złośliwie : 

— Nu, tak wy, panie Czajkowski, jesteście mę- 
żem zaufania robotników, ja to spamiętam. 

Skończyły się wreszcie te sprawy i Roman po- 
czął oglądać się za jakiemś zajęciem, odpowiedniem 
do swych wiadomości bandlowych. Brakiem posady 
Romana zajęli się gorliwie dwaj jego koledzy, Pru- 
dzieki i Widawski, obaj współpracownicy poważnych 
instytucyi finansowych, którzy dość często bywali 
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u Czajkowskich, może nie tyle dla Romana, ile dla 
Ireny, przyjmującej dość obojętnie hołdy młodych 
ludzi, ku zmartwieniu matki, któraby chętnie wi- 
działa Prudzickiego swym zięciem. 

— Mamo, on chce mnie zrobić wspólnikiem in- 
teresa — mówiła Irena — ale nie wspólnikiem życia. 

Dwaj przyjaciele Romka przyszli do niego wie- 
czorem na naradę, która przeciągnęła się dość długo 
i zostali zaproszeni na kolacyę. 

— Cóż uradziliście panowie? — spytała gospo- 
dyni w stosownej chwili. 

— Właściwie rozpatrywaliśmy jeden tylko pro- 
jekt Antoniego — spojrzał Roman na Prudzickiego, 
szczupiego blondyna, z twarzą zawsze uprzejmą 
i uśmiechniętą. 

— Jakiż to, jeśli można wiedzieć — spytała 
grzecznie, zwracając oczy przyjazne na Prudzickiego. 

— Rzecz w tem — objaśniał, odłożywszy nóż 
i widelec — proponuję Romkowi spółkę, do której 
ma ochotę wejść i Władek — wskazał wzrokiem na 
szatyna, z ładnemi, zamyślonemi oczyma — założymy 
dom komisowo-kandlowy i jestem pewny powodzenia. 

— Dom komisowy ?... a kapitał 
obrotowy skąd? — zastanawiała się. 

— Romek ma trochę, no i my nie 
bez grosza, zresztą o kredyt łatwo. 

— Ale zakładać interes nowy, 
w takich burzliwych czasach, czy to 
bezpiecznie ? czy się uda? 

— Właśnie takie czasy są odpo- 
wiednie i korzystne — zapalał się 
Prudzicki — przy zastoju licznych fa- 
bryk, przy obawie kupców grosistów, 
towar będzie tani, niżej kosztu i zro- 
bimy doskonałe interesa. Bank nasz, 
w którym pracuję, ma stosunki z naj- 
lepszemi firmami rosyjskiemi; z tego 
skorzystamy i rozwiniemy interes szyb- 
ko i solidnie. Według mego przybli- 
żonego obliczenia zarobimy w pier- 
wszym roku dziesięć do piętnastu ty- 
sięcy rubli. 

— Czy nie za wiele? — uśmiech- 
nęła się rozjaśniona gospodyni. 

— Wcale nie! Niech powie Ro- 
mek, który sprawdzał mój rachunek. 
Jeśli decyduję się rzucić posadę moją, 
to tylko- dla interesu pewnego i in- 
tratnego. My tu mamy otwarty cały 
rynek wschodni po Chiny i każdy in- 
teres komisowy, byle dobrze obmy- 
ślony, -daje wielkie zyski, bo tu roz- 
strzyga nie jakość towaru, ale ilość 
sprzedana. 

Irena słuchała obojętnie, z miną 
znudzoną, tej rozmowy, co zwróciło 
uwagę Widawskiego, który spytał 
z pewną nieśmiałością : 

— A pani co myśli o tym inte- 
resie ? 

— Nie znam się na tem, zresztą 
to sprawa brata. 

— Cóż ty Romciu na tę propo- 
zycyę? — spytała matka — czy zga- 
dasz się ? 

— Nie bardzo mi dogadza ten pro- 
jekt. Zapewne, można zarobić, a przy 
pewnem ryzyku nawet dosyć, ale zbyt 
wielkiej ochoty nie mam. 

Matka z pewnem zdziwieniem pa- 
trzała to na syna, to na Prudzickiego. 

— Jeśli interes jest pewny i rokuje takie zyski, 
nie rozumiem, Romciu, twych wzdragań. 

— I ja nie rozumiem! — zaśmiał się Prudzi- 
cki — interes jest interesem, a nie przyjemnością 
i rozkoszą, czego wymaga Roman — kończył drwiąco. 

— Smiej się, czy nie — zarumienił się Roman — 
ale bez zamiłowania, bez wewnętrznego zadowolenia 
i najlepszy interes nie jest mi miły. 

— No, wiesz Romku — zaśmiał się Prudzicki — 
jeśli będziesz szukał zamiłowania, interes zgubisz po 
drodze. 

— I ja byłbym tego zdania — odezwał się Wi- 
dawski — interes, to praca usilna dla chleba, àla 
zysku, a na zadowolenie mych przyjemności zawsze 
czas znajdę po pracy. Ten dom komisowy, jak go 
przedstawia Antoni, może mieć wielkie powodzenie. 

— Może i tak, ale za dużo w nim faktorstwa, 
a za mało rzetelnej, produkcyjnej pracy — odpo- 
wiedział Roman spokojnie. 

— No, pracy ci nie zabraknie, będziesz jej miał 
do syta — mówił wesoło Prudzicki — a produktem 
będą zyski bardzo pokaźne, które ci pozwolą użyć 
świata. No, Romku, dość tych wahań, chyba, że 
masz plan inny? 

— A tak, mam! Wprawdzie nie jest skrystali- 
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zowany, nie tak szczegółowo obrobiony, jak twój, 
ale mam. 

— Jaki, Romcin! Jaki? — zawołała zacieka- 
wiona matka. 

— Stań się światło! — zażartował Prudzicki, 

— Mam na myśli utworzenie sklepu, czy skła- 
dnicy towarów kolonialnych, galanteryjnych, bława- 
tnych, wogóle przedmiotów do życia codziennego, 
przeważnie wyrobów krajowych. 

— No, to dopiero mgławica — powiedział Wi- 
dawski — wyjaśnij, jaki gatunek towarów ma być 
w sklepie. 

— To zależy od odbiorców. 

— A tych znaleźć najtrudniej — śmiał się Pru- 
dzicki — możesz urządzić sklep, jak pałac sztuki, 
a bez odbiorców zginiesz, jak mucha. 

— "Trzeba poszukać i znaleźć odbiorców, sami 
nie przyjdą. 

— Hm... mówisz zagadkowo, mów, co jest — 
zachęcał Widawski. 

— Otóż widzicie — zabłysty mu czarne oczy 


Pewno zmęczeni jesteście, bo z Woli daleko do nas, Napijecie się herbaty ? 


i twarz się ożywiła — po osadach, miasteczkach, 
po wsiach handel jest w ręku żydów. Dostarczają 
oni lichego, a drogiego towaru... Z tymi kramarzami 
można konkurować i nauczyć chłopów samodzielno- 
ści i samoobrony przeciw wyzyskowi... W xażdej 
miejscowości znajdzie się uczciwy, przedsiębiorczy 
człowiek, który założy sklep przedmiotów potrze- 
bnych w danej okolicy, a te sklepy, to odbiorcy, 
których mi potrzeba. 

— Bardzo pięknie! — skrzywił się Prudzicki — 
teorya dobra, ale pomyśl o praktyce. Najpierw jedź, 
szukaj ludzi, wygadaj gardło... wreszcie znajdziesz 
i musisz im kredytować. Licz, ilu cię zarwie, no 
i żydzi nie będą próżnowali i będą cię zwalczali bez 
miłosierdzia. 

— Właśnie ta walka podoba mi się najbardziej — 
zapalał się Roman — pomyśl tylko: wyrwać całą 
połać kraju z rąk złych i niesumiennych pośredni- 
ków. Uświadomić chłopa w tej walce ekonomicznej, 
podniecić jego samodzielność, energię, wprowadzić 
go na drogę handlu i oszczędności, to robota i praca 
produktywna, a nie jakieś komisa z daleką Rosyą 
i Syberyą. 

— Deklamacye, mój kochany — uśmiechnął się 
ironicznie Prudzicki — a z czego żyć będziesz? 
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Gdzie zyski? Będziesz pracował, jak wół, a na sie- 
czkę ci nie stanie. 

— Jednak Romek ma racyę — odezwała się 
Irena — w takiej pracy można się rozmiłować. 

— Nie zachęcaj przynajmniej ty, Irenko — po- 
wiedziała matka surowo. — Nie rozumiem się wpra- 
wdzie na interesach, ale to wiem, że Romek zmar- 
niałby w tym interesie. Pomyśl, ile to kłopotu, wy- 
jazdów, straty sił, niewygód, a skutek wątpliwy... 
Naturalnie, ty Romciu, zrobisz, co zechcesz, ale ja 
nie godzę się na ten sklep. 

— Moja mamo, kto chce żyć, musi pracować, 
a wolę taką pracę, aniżeli za biurkiem lub w kan- 
torze. 

— Dlaczegóż nie godzisz się na projekt pana 
Prudzickiego? — mówiła z wymówką. — Cóż to 
złego, praca biurowa ? Miałbyś spokój, zyski znaczne... 

— A chcesz podróży, wrażeń — dodał Prudzi- 
cki — będziesz je miał. Pojedziesz do Rosyi, za 
Ural, na Syberyę, dla zawiązania stosunków. 

Widawski, być może z przekonania, a może dla 
Ireny, odezwał się: 

— Plan Romana jest wcale dobry 
i gotów byłbym przystąpić do spółki. 
Taki interes ma przyszłość przed sobą. 
Można go przypilnować osobiście i wie- 
rzyciele są pod ręką, nie gdzieś w Char- 
binie, czy Władywostoku. 

— To mnie bardzo cieszy — za- 
wołał Roman uradowany — we dwóch 
damy sobie radę. Od jutra zbieram 
informacye szczegółowe co do towa- 
rów i sklepu. Potem obmyślimy, jak 
się zabrać do rzeczy, ażeby poszła... 
A co ty, Antoni? 

— Ja?.. Radą mogę wam służyć 
zawsze i chętnie, ale do spółki nie 
wstąpię. Po co mam ciułać grosz do 
grosza, gdy mogę to samo robić z ru- 
blami. 

Zapał Romka do założenia składu 
hurtownego i zorganizowania całego 
szeregu sklepów po wsiach i osadach 
udzielił się stopniowo całemu towa- 
rzystwu. Wyłaniały się plany coraz 
śmielsze, jaśniejsze, już nie dziesiątki, 
ale setki sklepów wiejskich powsta- 
wały zapełnione wyrobami krajowymi. 
Przyniesiono mapy, rozglądano się 
w miejscowościach, wtem zabrzmiał 
ostry dzwonek w przedpokoju. Umil- 
kli wszyscy. z niepokojem spojrzeli 
po sobie. Roman wstał, mówiąc gnie- 
wnie : 

— Kogóż tam dyabli przynieśli ? 

Wszyscy wpatrzyii się w przed- 
pokój i posłyszeli najpierw pytanie: 

— Kto tam? 

— To ja... stróż! 

Roman otworzył, a stróż mówił: 

— Jest tu papier dla pana... re- 
wirowy przyniósł z południa, ale prze- 
pomniałem oddać. 

— Dobrze... dziękuję. 

Roman wszedł do pokoju, trzyma- 
jąc nierozciętą kopertę w ręku i nie 
bez mimowolnego ociągania się roz- 
ciął ją, wyjął papier i odczytał w mil- 
czeniu. Wszyscy śledzili wyraz jego 
twarzy pobladłej, zdradzającej przy- 
kre zdumienie, wreszcie papier złożył 
i rzekł zmienionym głosem: 

— Rozkaz wyjazdu za granicę w ciągu tygodnia. 

Zapanowało głuche milczenie, pierwszy Prudzi- 
cki przerwał je: 

— Podano powody ? 

— Nie! — podsunął mu papier, który on od- 
czytał i rzekł: 

— To skutek tego, że nazwano cię „mężem 
zaufania* robotników. | 

Matka blada, przestraszona, nie dowierzała swemu 
słuchowi i zawołała : 

— Romciu! Naprawdę kazano ci wyjechać ? |... 
To prawda? | 

— Tak jest, mamo — a widząc jej twarz zmie- 
nioną, dodał swobodniej — niechże się mama uspo- 
koi, zwiedzimy obce kraje, poznamy cudze obyczaje... 
zresztą, na Królestwie nie kończy się... 

— Ależ to ruina nasza! żyć musimy i powiedz 
mi, skąd? jak? 

— Praca zawsze się znajdzie, a za pracę płacą 
i to nam wystarczy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nowy spór marokkański. 


Obok Niemiec, które współzawodniczyły z Fran- 
cyą o wpływy w Marokku, staje także i Hiszpania. 


które umożliwiałyby szybkie usuwanie nieczystości 
z ulic. 

Najpowszechniej są w tym celu stosowane 
w większych miastach szczotki, ciągnione przez ko- 
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suwać z ulicy ręcznie. Obecnie w Paryżu zastosowano 
do czyszczenia ulic nowy przyrząd, mianowicie Sszczo- 
tkę-motocykl. Jest to motorowy trycykl, do którego 
jest przymocowana szczotka, automatycznie zgarnia- 


Nowy spór marokkański: Żołnierze hiszpańscy w porcie marokkańskim Larache, który jest 


przedmiotem sporu pomiędzy Francyą a Hiszpanią. 


Cyklista-zamiataez: Motocykl do zamiatania i zabierania z ulic 


nieczystości. 


Jest to zupełnie naturalne, że Hiszpanii zależy na nie lub siłę motorową. Przy użyciu jednak tych  jąca śmiecie do umieszczonego obok kosza. Szczotkę 


utrzymaniu swych wpływów u ludów, mieszkają- 
cych na wybrzeżu afrykańskiem, naprzeciwko wy- 
brzeża hiszpańskiego. To też między Francyą a Hi- 
szpanią istnieje szereg traktatów jawnych i tajnych, 
na mocy których ograniczono sfery wpływów po- 
litycznych jednego i drugiego państwa w obrębie 

arokka. W ostatnich jednak czasach, zwłaszcza 
gdy Niemcy wvstąpiły z tak energiczną i zaczepną 
akcyą wobec Francyi celem zabezpieczenia swych 
interesów w Marokku, i Hiszpania pragnie powoli 
i bez hałasu rozszerzyć swój polityczny stan po- 
siadania na wybrzeżach afrykańskich. Obecnie wy- 


stąpiły pewne zawikłania dyplomatyczne o posiada- ` 


nie miasta nadbrzeżnego Larache, które leży na 
pograniczu sfery politycznej francusko-hiszpańskiej. 
Zawikłania te przybrały nawet dosyć ostry chara- 
kter i oba państwa wysłały tam oddziały wojskowe, 
aby w ten sposób zadokumentować swój stan po- 
siadania, 

Illustracya nasza przedstawia żołnierzy hiszpań- 

~ skich w Larache, w czasie pory obiadowej. 


Ma usługach cierpiącej ludzkości. 


Wojna włosko-turecka pociągnęła za sobą już 
tysiące ofiar. Na pole walki oprócz Czerwonego 
Krzyża włoskiego, wyruszyły także oddziały sani- 
tarne niemieckie i francuskie, które niosa pomoc 
lekarską ofiarom ciągłych walk i potyczek. Na kilku 
okrętach wojenaych urządzono ambulanse i prowi- 
zoryczne szpitale, gdzie opatrują rannych, których 
potem specyalnymi okrętami odsyłają do ojczyzny. 

Aby nieść uigę w cierpieniu nieszczęsnym ofia- 
rom wojny, na plac boju wraz z oddziałami Czer- 
wonego Krzyża pospieszyło wiele pań z najwyższych 
sfer towarzyskich. Między innemi udała się do Try- 
polisu w charakterze siostry miłosierdzia księżna 
Helena d'Aosta. Jest ona żoną ks. Emanuela Filipa, 
którego jako księżniczka Orleanu poślubiła w 1895 r. 
Książę d'Aosta jest najstarszym synem króla Ama- 
deusza I., który w r. 1873 złożył koronę hiszpań- 
ską. Bratem jego jest Ludwik książę Abruzzów, 
który stoi na czele floty torpedowców włoskich. 

Księżna Halena pospieszyła na pole walki z wiel- 
kim zapałem. [ilustracya nasza przedstawia ją przy 
pracy w ambulansie na okręcie „Memfi“, kiedy opa- 
truje zranioną rękę włoskiego szerego 4ca. 


Cyklista-zamiatacz. 


Kwestya czyszczenia ulie stanowi jedno z waż- 
niejszych zagadnień hygieny w miastach. Zwłaszcza 

w lecie, kiedy nieczystości, gromadząc się na uli- 
cach, pod wpływem ciepła ulegają szybko rozkła- 
dowi lub zsychając się, wytwarzają kurz, stanowią 
one wielką troskę hygienistów. To też od szeregu 

| lat zastosowują na tem polu coraz to nowe wynalazki, 


szczotek —zmiecione nieczystości muszą robotnicy u- 
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tę wraz z koszem można podnosić do góry, tak iż 


Na usługach elerpiącej ludzkości: Księżna Helena d'Aosta, opatrująca rannych w ambulansie na okręcie „Memfi“. 
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trycykl swobodnie może jeździć po ulicy, a tylko 
w razie potrzeby opuszcza się ją na ziemię. 

Illustracya nasza przedstawia próby nowego przy- 
rządu, dokonywane przez wynalazcę, p. Jacquelina, 
na ulicach Paryża przed specyalną ke- 
misyą znawców. 


Wojna podczas pokoju. 


Ostatni zatarg persko-rosyjski skoń- 
czył się, jak wiadomo, zupełną kapitula- 
cyą Persyi, która przyjęła wszystkie żą- 
dania ultimatum rosyjskiego. Zanim jed- 
nak rząd perski zdecydował się na ten 
krok i zażegnał konflikt na drodze dy- 
plomatycznej, wojska rosyjskie wkroczyły 
już w granice Persyi... Jednocześnie w Te- 
bris i w kilku innych miejscowościach 
państwa perskiego ludność napadła na 
znajdujące się tam rosyjskie oddziały 
wojskowe, wobec czego Rosya wysłała 
do Persyi znaczniejsze siły zbrojne. W ten 
sposób pomimo załagodzenia zatargu i ofi- 
cyalnego porozumienia pomiędzy obu rzą- 
dami, rosyjska wyprawa wojenna wy- 
ruszyła do Persyi... Wojska rosyjskie 
wkroczyły już do Tebrisu i maszerują 
do Teheranu — stolicy państwa... 

Tilustracya nasza przedstawia właśnie 
jeden z epizodów tej wyprawy — artyleryę 
rosyjską w drodze do Teheranv. Jak się ułożą sto- 
sunki persko-rosyjskie po przybyciu tych sił zbroj- 
nych do stolicy państwa — niebawem się dowiemy... 
Dziś można jedynie zaznaczyć, że Persya znajduje 
się istotnie w niezwykłej, a przytem tragicznej sy- 
tuacyi. Cnoć oficyalnie pozostaje w pokojowych sto- 
sunkach z Rosyą, nie uwolniło to jej jednak od ro- 
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syjskiej wyprawy wojennej... Ma wojnę podczas 
pokoju... 


Wojna podezas pokoju: Artylerya rosyjska 


Chińskie niespodzianki. 


Żyjemy obecnie w okresie niespodzianek, o ja- 
kich nie śmło się nawet filozofom. Jedną z takich 
niespodzianek dziejowego znaczenia było proklamo- 
wanie repnbliki chińskiej... Można było jednak przy- 
puszczać, że republika chińska ma raczej znaczenie | 
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teoretyczne, że pomiędzy jej proklamowaniem a fa” 
ktycznem urzeczywistnieniem jest droga bardzo da: 
leka. Przewidywano też, że obecny przewrót w Chil 
nach skończy się co najwyżej wygnaniem dynasty 


w Persyi, w drodze do Teheranu. 


mandżurskiej, a państwo wejdzie na drogę konsty- 


< tucyjnych reform... Tymczasem i tu proroków poli- 


tycznych spotkała niespodzianka... Okazało się, że 
republika ta odrazu stanęła na {lnych podstawach. 
Tymczasowy jej prezydent, dr. Sinjan tsen, spra- 
wuje faktycznie rządy, wydaje edykty, dokonywa 
przeglądu wojsk, a całą machinę republikańsko-p: ń- 
„stwową potrafit w tak krótkim czasie nietylko zor- 
ganizować, ale nawet doprowadzić ją do większej 
doskonałości, niż w dawnem cesarstwie ch ńskiem. 
Zwłaszcza armia republikańska jest przedmiotem 
„wielkiej troskliwości nowego rządu. Stworzono nowe 
oddziały i pod kierunkiem kształconych za granicą 
oficerów wyszkolono je na sposób europejski... Na- 
czelnym jej wodzem jest Li Yuen Hung, który po- 
„siada wiedzę wojskową nietylko w teoryi, bo dał 


Ofiara sportu: Arcyksiężna Marya Teresa z Zywca. 


dowód swych wielkich zdolności podczas krwawych 
walk z wojskami cesarskiemi... 

Ale nie na tem komiec chińskich niespodzianek... 
Dynastya mandżurska, widząc swą bezsilność wobec 
zorgamzowanej potegi republikanów. postanowiła ra- 
tować swą egzystencyę w sposób zgoła nieoczeki 
wany: jak donoszą z Pekinu, dwór chú ki posta- 
nowił ogłosić edykt, proklamujący republikę! Jest 
to chyba jedyny wypadek w dziejach Świata! Man- 
dżurowie sami się zdetronizują i sami staną się twór- 
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carai republiki... W ten sposób, pozbawieni władzy 
i skazani na zagładę dawni władcy, występują w roli 
twórców republiki... I odrazu zyskują wdzięczność 
rewolucyonistów, którzy w tym wypadku zgodzili 
Się nawet zostawić dawnemu władcy chiń- 
skiemu tytuł „cesarza Mandżurów*, nie li- 
cząc naturalnie sutych apanaży... 

Jak się dale! ułożą koleje tych ch ńskich 
niespodzianek, trudno dziś przewidzieć 2 całą 
dokładnością... To pewna jednak, że repu- 
blika chińska stanęła już na pewnych pod 
stawach. oparta o -silną i zorganizowaną po 
europejsku armię, która jest decydującym 
czynnikiem w dalszych losach przewrotu 
ch ńskiego... Z: niepodobna jest ona do 
dawnych operetkowych wojsk chińskich, w1- 
dzimy to na podanych w dzisiejszym nume 
rze illustracyach. Jedna przedstawia oddział 
żołnierzy repubhkań.kich pod dowództwem 
cfi:erów, uzbrojeniem i postawą podobny 
do armii japońskiei, druga — naczelnego 
wodza armii repubhkańskiej, ien. L Yuea 
Hunga. ubranego dla odmiany w cywilny 
strój europejski. 


; 


Ofiara sportu, 


Zımowe sporty dostarczają wiele miłych 
wrażeń 1 przyjemności, mają jednak tę złą 
stronę, że łatwo o wypadek, który nieraz 
bywa bardzo bolesny i dotkliwy. Doświad 
czyła tego na sobie w tych dniach arcy 
księżna Marya Teresa, żona arcyksięcia Ka 
rola Se fana z Z/wca. Używając w oko 
licach Zywca sportu saneczkowego, arcy- 
księżna ulegla mieszczęśliwemu wypadkowi. 
Zjeżdżając z góry, wypadła z sauek i ude- 
rzyła z taką siłą twarzą o ziemię, iż część 
kości czołowej zosłała zmiażdżona, złamaniu 
uległa kość nosowa, oraz nastąpiło pęknięcie 
szczęki dolnej. Bezprzytomną odwieziono do 
zamku. dokąd w kilka godzin przybyli za- 
wezwani z Wiednia lekarze prof. Eisenberg 
i dwaj jego asystenci. Wypadek, choć bar- 
dzo bolesny, nie pociągnie za sobą żadnych poważ- 
mejszych następstw, prócz tego chyba, iż leczenie 
potrwa około dwóch miesięcy. y 

Na wieść o wypadku arcyksiążę Karol Stefan 
i syn jego arcvksiążę Karol przybyli natychmiast 
do Żywca. Kondolencye z powodu wypadku prze 
słah do Żywca wszyscy ministrowie austryaccy oraz 


sejm galicyjski. Wypadek ten odbił się też głośnem 
echem i wywołał współczucie w, społeczeństwie pol- 
skiem, arcyksiażę Karol Stefan bowiem, mieszkający od 
roku 1895 w Żywcu, w Galicyi, gdzie posiada piękny 
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Królewskie łowy w Indyach. 


Wasale indyjscy zgotowali godne przyjęcie swemu 


nowemu władcy, królowi angielskiemu Jerzemu V. 


Chińskie niespodzianki: Żołnierze i cficerowie republikańscy w Hankau. 


pałac i rozległe dobra, jest znany z swej życzliwo- 
ś"i dła Polaków, wśród których zaskarbił sobie o- 
gólną sympatyę. a 
Iilustracya nasza przedstawia podobiznę arcy- 
księżny, która uległa tak bolesnemu wypadkowi. 


Koronacyjna uroczystość „durbaru* w Delhi — od- 
była się z takim przepychem, o jakim Europ niema 
pojęcia... Całe bogactwo Iadyi i ich udzielnych ksią- 
żąt zajaśniało w prastarej stolicy indyjskiej tysią- 
cznymi orszakami, kapiącemi od złota, kosztownych 
materyi i drogich kamieni... Zakończeniem tych nie- 
zwykłych, brzmiących jak opowieść „z tysiąca i je- 
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Królewskie łowyżw Indyach: Król angielski Jerzy V, (X) polujący na tygrysy. 
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dnej nocy* uroczystości były królewskie łowy, 
w których król angielski wziął udział na zaprosze- 
nie maharadżów... Tak samo, jak indyjskie ceremo- 
nie koronacyjne, i łowy te nie przypominały w ni- 
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cyi naszej widzimy właśnie królewską wyprawę my- 
śliwską na słoniach i upolowane sztuki groźnego 
zwierza. 


Pożar drapacza chmur: Akcya ratunkowa przy gaszeniu pożaru w gmachu tow. „Equitable“ w New-Yorku. 


czem europejskich polowań .. Na łowy te wyruszył 
cały dwór myśliwski na kilkudzies'ęciu oswojonych 
słoniach! Polowano na tygrysy. Każdy słoń miał 
na grzbiecie wieżyczkę, z której myśliwi razili cel- 
nymi strzałami strasznego zwierza... Król angielski 
wziął czynny udział w tej niezwykłej wyprawie my- 
śliwskiej na słoniach i z wielką odwagą strzelał do 
tygrysów. 

Rezultat polowania był dość obfity. Na ilustra- 
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Pożar drapacza chmur. 


Życie w Ameryce płynie wartkim prądem, ale 
oprócz wielkich przedsięwzięć przynosi wciąż i wiel- 
kie katastrofy. Jeszcze nie przebrzmiały echa stra- 
sznego pożaru w Nowym Jorku, gdzie zginęło w pło- 
mieniach przeszło 170 osób, znów wydarzył się w tem 
mieście pożar pod względem rozmiarów nawet w Ame- 
ryce niebywały... Pastwą płomieni stał się kilkuna- 


stopiętrowy „drapacz chmur* w dziełnicy finanso- 


wej. należący do towarzystwa asekuracyjnego „Equi- 
table“. W jednej chwili cały budynek stanął w pło- 
mieniacb. Znajdowało się w nim wówczas około 2009 
osób, z pośród urzędników licznych biur i interesan- 
tów. Wszystko rzuciło się w strasznej panice do 
wind i schodów, przyczem rozgrywały się wstrzą- 
saiące sceny. Ukazało się bowiem. że skutkiem go- 
rąca i dymu ucieczka była niemożliwą, a windy po 


pewnym czasie przestały funkcyonować. Kilkanaście 


osób, ratując się od śmierci w płomieniach, wysko- 
czyło oknem, znajdując śmierć na bruku. Nadbiegła 
wreszcie straż ogniowa z drabinami i zdołała zna- 
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czną część ludzi wyratować... Liczba ofiar wynosi 
jednak przeszło 50 osób, a wśród nich ma być kilku 
Polaków. 

O ratowaniu budynku, który zamienił się w mo- 
rze ognia, nie było mowy. Wysiłki straży 
miały na celu tylko zlokalizowanie ognia 
zapomocą wężów wody, puszczonych zarówno 
z dołu, jak i z dachów budowli sąsiednich. 

Akcyę ratunkową utrudniał jeszcze wielki 
mróz, skutkiem którego sikawki straży o- 
gniowej pokrywały się szybko grubą war- 
stwą lodu, jak to widzimy na jednej z na- 
szych illustracyi. 

Szkoda materyalna skutkiem tego pożaru 
wynosi olbrzymią sumę 20 mil. dolarów, 
ponieważ w budynku tym mieściły się biura 
kampanii trustowych, przechowujące papiery 
wartościowe, które padły pastwą ognia... 

Wszystko to jednak blednie wobec stra- 
sznego żniwa ofiar w ludziach i nieszczęść, 
jakie spadły na dziesiątki rodzin, które po- 
tracły w tym pożarze swych naibliższych. 

Iliustracye nasze przedstawiają widok 
spalonego budynku „Equitable“ i akcyę 
straży ogniowe) przy pożarze. 


Plebiscyt strejkowy. 


Apglia była dotychczas w tem szczęśli- 
wem położeniu, że przez długi szereg lat, 
od czasu powstania związków robotniczych, 
strejki były tam prawie nieznane, a pomię- 
dzy robotnikami a pracodawcami panowały 
stosunki jak najbardziej poprawne, gdyż 
wszelkie zatargi załatwiały orgarnizacye za- 
wodowe.. Dopiero niedawno powszechne 
zdumienie wywołał nagły wybuch screjku 

jeneralnego w Anglii i jego burzliwy przebieg. Po- 
czątek do tago streiku Gali wtedy robotnicy por- 
towi, a za nimi poszli kolejarze i inne kategorye 
robotników we wszystkich miastach angielskich. 
Nie upłynęło od tego streiku kilka miesięcy 
a Anglii zagraża znów nowa burza strejkowa. Obe- 
cny zatarg wywołały spory pomiędzy pracodawcami 
a federacyą robotniczą w tkalniach i przędzalniach 
w Yorkshire i Lancashire. Związki robotnicze zażą- 
dały tam od fabrykantów wydalenia z pracy wszy- 
stkich robotników, którzy nie należą do organizacji. 
Bvłoby to pozbawieniem chleba kilku tysięcy osób. 
Fabrykanci oparli się temu żądaniu. a niektórzy 
a w odpowiedzi lokaut robotników związko- 
wych. 
Główny zaś zarząd związków zawodowych, chcąc 
przyjść z pomocą zlokautowanym robotnikom, rzu- 
« cił w całej Anglii hasło generalnego strejku. Pier- 
„wsze poszły za tem wezwaniem organizacye gór- 
*nicze i urządziły głosowanie za lub przeciw strej- 
kowi, które w większości oświadczyło się za strejkiem. 


Pożar drapacza ehmuP: Parowa sikawxa straży ogniowej, niezdolna do dalszego użytku przy gaszeniu pożaru 
w gmachu „Equitable“ w New-Yorku, skutkiem obmarznięcia grubą warstwą lodu. 


Pożar dpapacza chmur: Gmach tow. „Equitable“ 
w New-Yorku, zniszczony przez pożar. 
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QUILLER COUCH. 


KAŁĄ UMARŁEGU 


Adaptacya z angielskiego. 
20) 


Milczała ciągle, nie mogąc widocznie zdobyć się 
na właściwą odpowiedź. 

Po chwili jednak, rączka jej drgnęła w mojej 
dłoni, podniosła oczy i uśmiechając się, z wyrazem 
dziecięcej dobroduszności na twarzy, szepnęła: 

— Zaufam panu. Oto nie ruszysz się pan z miej- 
sca, dopóki nie stracisz mnie z oczu. 

Poczem dodała: 

— Żegnam! 

I odeszła, pozostawiając mnie pogrążonego w ja- 
kiemś nieokreślonem, a jednak przykrem uczuciu zu- 
pełnego osamotnienia. 


W parę tygodni potem ujrzałem ją po raz trzeci, 
a następnie po raz czwarty. 

Dowiedziałem się, że zowie się: Luttrell — Klara 
Luttrell. 

Zwierzyłem się z mojej miłości Tomaszowi, który 
natychmiast wyraził mı ubolewanie, tkwił bowiem 
wówczas umysłem i sercem w owym peryodzie mło- 
dości, pogardzającej wszystkiem, czego nie zaznała 
i nie pojęła, szczególniej zaś miłością, sprzeczną 
„Z koniecznem samolubnem bytowaniem mężczyzny 
w przyrodzie i w społeczeństwie“. 

Poznałem także przedwcześnie zwiędłą i bardzo 
nieśmiałą panią Luttrell, o jasno błękitnych, spło 
wiałych oczach, posiadającą charakterystyczne cechy 
osoby wiecznie niedomagającej. Mówię tak dzisiaj, 
lecz wtedy wydawała mi się istotą niebiańską, ska- 
zaną przez los zawistny na znoszenie ludzkich do- 
legliwości. Bo czemże innem mogła być dla mnie 
wówczas matka Klary? 

Nie wiem, czem pozyskałem jej łaski, była bowiem 
cichą, nie wymagającą, już za życia dla życia na 
wpół zgasłą. Lubiła przedewszystkiem samotność. 
Cały dzień, od rana do wieczora, siedziała w fotelu, 
przyglądając się rzece i oczekając na Klarę, ciągle 
o ną tylko zaniepokojona. Żyła dta córki, Często, 
pomimo całej przyjaźni, jaka mnie z nią łączyła, spo- 
strzegałem jej pełne zazdrości spojrzenie, zwrócone 
na mnie i na Klarę. Jako matka i starsza kobieta, 
odgadywała prawdopodobnie to, co córka zaledwie 
pojmować zaczynała, a może nawet nie pojmowała 
jeszcze wcale. 

W ten sposób minęło lato, iak dla mnie zbyt 
szybko. 

Zaszło w niem mnóstwo faktów, wprawdzie nie 
nadająch się do opisywania w zwykłej, pospolitej 
prozie, ważnych jednak dla mnie bardzo, każdy bo- 
wiem moment, spędzony wraz z ukochaną, ceniłem 
wielce, uważając go za radosną chwilę prawdziwego 
szczęścia. Miłość, w ciągu owej pory słonecznej, nie- 
widzialaemi swemi łańcuchami przywiązywała nas 
do siebie coraz silniej. Zdawała się unosić nad nami, 
otaczać asmosferą upojeń — i czekać, ‘Tydzień po 
tygodniu płynęlśmy po wezbranych nurtach rzeki 
słodkich uniesień. coraz bliżsi portu, w którym mie- 
liśmy wyznać sobie wzajemnie uczucia, przepełnia- 
jące nasze serca. 

Zohżał się koniec ukrywania ich przed sobą 
i nadszedł nareszcie. 

Stało się to w pogodny, jasny dzień sierpniowy. 

Na ośm dni przedtem powiedziała mi, że spo- 
dziewa się mieć urlop na przyszłą sobotę, a badana 
przezemnie natarczywie, rzekła, że spędzi ją praw- 
dopodobnie na rzece. Nie potrzebuję chyba zazna- 
czać, że ranek w oną sobotę zastał mnie w łodzi. 
Gdy przybyła około południa i ujrzała mnie przy 
brzegu, skinęła mi na powitanie główką ze zdziwie- 
niem, nakazanem jej według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa przez skromność dziewczęcą. Poczem 
żartowała z mojej pracy tygodniowej, wyrażając 
Się o nie] sceptycznie. Usprawiedliwiałem się, tłóma- 
Czyłem jak mogłem, dowodząc, że na swoją obronę 
przytoczę lepsze argumenty w łodzi. Gdyśmy do 
niej wsiedli, rozpocząłem szerokie omówienie prze- 
różnych uniewinnić mnie mających wywodów i do- 
wodów, co trwało wcale długo, bo cały czas, jakiego 
potrzebowaliśmy na przepłynięcie pod wodę sporej 
przestrzeni rzeki, a następnie przybicie do przeciw- 
ległego brzegu, w tem samem miejscu, w którem 
głos jej posłyszałem po raz pierwszy. 

Gdy łódkę moją uwiązałem do drzewa, słońce 
nachyliło Się już nieco ku zachodowi. 

Niemal zupełna panowała tu cisza. 
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Kos tylko jeden — najniezawodnej ten sam, 
co i na wiosnę — powitał nas śpiewem. Pieśń jego 
nie była ani uczeńszą, ani bogatszą w inwencyę, jak 
w maju. Kończyło się lato, więc ptaszyna, z upły- 
wem czasu, traciła poniekąd siłę głosu, pomimo to 
popisywała się jak mogła najudatniej, a nuta wy- 
dzwanianej przez nią melodyi, skłoniła mnie do prze- 
rwania milczenia. 

— Oto miejsce, w którem spotkaliśmy się po 
raz pierwszy. Czy przypomina je sobie pani? | 

— Naturalnie, że przypominam — odpowiedziała 
krótko. 

— Czy je pani w istocie dobrze pamięta? 

Gorące, niemal sza:one pragnienie owładnęło moją 
duszą. Chciałem koniecznie usłyszeć po raz drugi to, 
co przed chwilą wymówiły jej usta! 

— Niezawodnie. Dzień był taki piękny! 

— Dzień błogosławiony |!... droższy mi od wszy- 
stkich, jakie poprzedziły go w mojem życiu... 

Nastało znowu długie milczenie, wypełnione tre- 
lami kosa. 

— Czy go pani żałuje? 

(Czemu w takich razach mężczyzna zadaje zwy- 
kle kobiecie mnóstwo pytań?) 

— Dlaczego miałabym żałować? 

(Czemu kobieta niemal zawsze odpowiada na py- 
tania mężczyzny innemi pytaniami?) 

— Sądzę i ja, że niema powodu — odparłem — 
a jednak... czy nie zauważyła pani, czego ów dzień 
był początkiem? Czy nie widzi pani, dokąd dopro- 
wadziły mnie ostatnie cztery miesiące? 

— Doprowadziły pana, jak mi się zdaje, do te- 
goż samego miejsca, na którem i dziś się znajdu- 
jemy — rzekła, pochylając główkę na piersi. 

— Doprowadziły mnie z wiosny do lata. A je- 
Śli zwróciły mnie tutaj, to dlatego, że równie ja, 
jak i ta miejscowość, ulegliśmy zmianie... Zmieni- 
liśmy się, Klaro! 

Posłyszawszy swoje imię chrzestne, wymówione 
bez zwykle poprzedzających je wyrazów „panı“ lub 
„panna*, odwróciła oczy odemnie. Dostrzegtem rów- 
nocześnie na jej Ślicznej białej szyi i na pobladłych 
przed chwilą jagodach, nagle występujący rumie- 
niec. Czy ją obraziłem? Przejęty nieusprawiedliwioną 
dotąd niczem nadzieją, a zarazem i udręczeniem 
wewnętrznem, ciągnąłem dalej: 

— Klarol... Pragnę cię tak nazywać, bo właśnie 
cztery miesiące temu powiedziałaś mi, jakie nosisz 
imię... Zmieniłem się... Och! do tego stopnia czuję 
się zmieniony, że utracitem pamięć o minionej prze- 
szłości. Nie jestżeś i ty zmieniona? Czyżbym, jak 
dawniej, był dla ciebie niczem? 

Podniosła rączkę w górę, jakby chciała powstrzy- 
mać płynące mi z ust wyrazy, lecz zarumieniła się 
znowu i umilkła. 

— Odpowiedz mi, Klaro. Wymów choćby jedno 
słówko. Czy jestem dla ciebie, jak niegdyś, tylko 
żebrakiem, który zwrócił ci łódkę, uniesioną prądem? 

— Ależ, rzecz naturalna, że jesteś czemś wię- 
cejl... Jesteś pan moim przyjacielem. Proszę, chciej 
już raz na zawsze zapomnieć, że wzięłam pana za 
żebraka. 

Słowa wydobywały się z jej gardła z widocznym 
wysiłkiem. 

W krzakach kos świergotał ciągle, a woda rzeki, 
zaledwie nieco lekkim podmuchem wietrzyka zmar- 
szczona, zdawała się mówić do brzegu: „Stara hi- 
storya! Stara historya!“ 

—. Ależ ja jestem żebrakiem w rzeczy samej! — 
zawołałem. — Klaro, jestem jeszcze ciągle żebrakiem, 
klęczącym u stów twoich. Och, Klaro! 

Twarzyczka jej odwróciła się jeszcze bardziej 
na bok. 

Słońce, o słodkich, złotych wargach całowało 
rozrzucone nieco kędziory jej włosów; wietrzyk po- 
ruszał fałdami jej białej sukienki; piosenka kosa, ja- 
kaś wahająca się i niespokojna, urywała się co chwilę, 
jak słowa, któremi do niej przemawiałem. 

— Czy nie odgadłaś, Klaro, co się dzieje w mem 
sercu? Czy nie domyślłaś się dotąd? Och, miej li- 
tość nademną! 

Widziałem teraz jej pierś, falującą częściej i spie- 
szniej. Mała rączką przytrzymywała i przyciskała 
rozwiewającą się sukienkę. Cała jej postać ukochana, 
usuwała się odemnie, jakby przejęta jakimś nieokre- 
ślonym niepokojem. Nie odpowiadała wcale, milczała 
wciąż dalej. 

— Odważnie! Śmiało! — zdawał się świergo- 
tać ptaszek. 

Rzeka zaś wtórowała mu szmerem, powtarzając 
tylko przezemnie słyszane 1 rozumiane wyrazy: 

— Odważnie! Smiało i 

— Klaro! — zawołałem. 

W głosie moim brzmiał ton cierpkiej udręki. 
Dźwięk jego wydawał mi się tak obcy, że pozna- 
wałem go zaledwie. 


— Klaro! Oczekiwałem na dzień dzisiejszy, jak 
na zbawienie. Gdy obecnie nadszedł, chciej mi odpo- 
wiedzieć choć jednem słówkiem .. złem, czy dobrem... 
lecz odpowiedz nareszcie!... Ja ciebie kocham, Klaro! 

O wieczne i wiecznej czci godne, chociaż naj- 
prostsze wyznanie miłości: „kocham cię!* 

Nocami i dniami całemi łamałem sobie głowę nad 
wyszukaniem najczulszych, najnamiętniejszych i naj- 
subtelniej malujących miłość wyrazów, a teraz 
oto „ja ciebie kocham* wyrwało się z głębi duszy, 
jako najprzedniejsze i najdokładniejsze wysłowienie 
tego, co czułem. 

A ona? 

Słowa moje uderzyły w nią jak piorun. Z lic 
jej ustąpiła krew na moment; słyszałem, jak w jej 
łonie kołatało serce gwałtownie; potem krasny ru- 
mieniec oblał jej bladą twarzyczkę, aby za chwilę 
zniknąć znowu. 

Pochyloną postacią wstrząsał dreszcz nerwowy, 
a drobne rączki skurczyły się, mnąc w paluszkach 
białą sukienkę. Nie odpowiadała jednakże. 

— Mów do mnie, Klaro! — błagałem. — Ko- 
cham cię... kocham całą siłą mego istnienia, całą 
duszą... 

Pochwyciłem jej rękę. - 

Klaro! złożyłem serce moje w twych dłoniach. 
Zrób z niem, co zechcesz, lecz mów do mnie! Czy 
ja ciebie nic nie obchodzę? czy jestem dla ciebie 
niczem ? e. 

G.ówka jej pochyliła się jeszcze niżej; rozpalone 
paluszki zadrgały w mej ręce... , | 

Z ust, na wpół rozwartych, wybiegł krótki, ur- 
wany szept, cichszy od najcichszego szmeru. Czy 
dobrze słyszałem?.. Tak, bo równocześnie pieśń 
ptaka zabrzmiała w uszach moich, jak hymn ra- 
dości. 

— Klaro moja! — zawołałem. 

Zrozumiałem, że lęk niewinności wstrząsa całem 
jej drogiem ciałem, lecz ciało to bezwiednie zsunęło 
się w me objęcia, a twarzyczka z oczami wzniesio- 
nemi i utkwionemi w moich spoczęła mi na piersi. 
W ciemno zielonych jej żrenicach płonął ogień czy- 
stej i tkliwej miłości. 

Lecz w chwili, gdy wpatrywałem się w nie upo- 
jony szczęściem; w chwili, gdy wiotką jej kibić ob- 
jąłem ramionami i przycisnąłem do mego łona... tam, 
na niebie, na zachodzie, ujrzatem straszne kształtu- 
jące się zarysy, na widok których zdrętwiałem, nie- 
mal skamieniałem cały. ZY 

Był to naprzód jakby niezmierne lekki, nieokre- 
ślony cień.. coś, mby tchnienie, odbijające się na 
powierzchni niebieskiego źwierciadła.. mic więcej! 
Potem w miarę, jak na nie patrzyłem, cień gęstniał, 
gromadząc w sosie wszystkie chmurki; zbliżał je, 
skupiał 1 grupował około jedynego greźaego, prze- 
raża,ącego, a ciągle olbrzymiejącego kształtu. 

Jakby z głębin cichego 1 spoxojnego powie- 
trznego morza wybiegła nagle czarua, samotna wy- 
spa — widmo o niewyrcżiym profilu, która rosła 
i podnosiła się w górę, przybierając, w miarę wzno- 
szenia się, ścisłe zarysy, wiernie naśladujące Skałę 
Umarłego. Ponura i straszna lak śmierć, odrzynała 
się ostro od tła jasnego. Cień jej, rażąc mi serce 
boleśnie, padł na opartą o pierś moją najdroższą 
główkę i jej brunatno złote włosy pokrył jakby 
czarnym welonem. Cień ten otoczył nas oboje wspól- 
ną żałobą i wraz z kirem swoim, rzucił na poranek 
miłości naszej jakieś groźne przekleństwo. 

Nie wiem, czy przyspieszone bicie mego Serca, 
czy silniejszy uścisk moich ramion ostrzegł Klarę, 
że pozostaję pod niezwykle przykrem wrażeniem, 


* bo uczułem, jak drgnęła cała ciałem. Gdy wzrok 


mój spoczął na jej twarzyczce, ujrzałem zaniepoko- 
jone i przerażone oczy zwrócone na mnie, Wtedy 
usta pochyliłem ku jej usteczkom... 

— Klaro moja! Moja na zawsze! — szepnąłem. 

Pod cieniem strasznej Skały, wargi nasze zbli- 
żyły się ku sobie, spotkały i skleiły w pierwszym 
pocałunku. 

Gdy głowę podniosłem, okropna wizya znikła, 
a niebo na zachodzie, jakby nagle wypogodzone, 
przybrało barwę wieczorną — jasno-szarą. 

W ciszy wieczora płynęliśmy z powrotem, nie 
mogąc rozmawiać, tak serca nasze przepełnione były 
ogromem miłości. 

Księżyc nam przyświecał, kąpiąc swe srebrne 
promienie w wód krysztale, lecz nie patrzyliśmy 
na nie i nie myśleliśmy o nich. Tak jej, jak moje 
spojrzenia, przemkały wzajemnie głębie dusz naszych, 
a myśli krążyły nieuchwytnie w chaosie wrażeń, 
z których nie zdawaliśmy sobie jeszcze sprawy. | 

Dopiero, gdy w dali błysnęły migotliwe blaski 
światełek w oknach Streatley, rzekła Klara: d 

— (zy podobna? Wszakże nic nie wiesz o mnie 
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— Wiem, że mnie kochasz. Cóżbym mógł i chciał 
wiedzieć więcej? 

Rumiane usteczka zacisnęło na chwilę jakieś ro- 
zumne zadumanie. Po sekundzie szepnęła: 

„— Nie wiesz dotąd, że pracuję cały tydzień na 
matki i moje utrzymanie. 

— Nie będziesz pracować, gdy cię poślubię. 

— Tylko siedzieć na miękkiej poduszce i zszy- 
wać brokatelę złotą, jak mówi poeta! O, nie! Ja 


chcę i muszę pracować. Dziwna rzecz — dodała, 
pogrążając się znowu w zamyślenie — dziwna... 
dziwna! 


— (o ci się tak dziwnem wydaje, Klaro? 

— Że widywałeś mnie tylko w dnie mego ur- 
lopu, że nie spotkaliśmy się nigdy i nigdzie. Po- 
wiedz mi, co robiłeś od czasu, jak stale bawisz 
w Londynie? 

Przypomniałem sobie z pewnym rodzajem wstydu 
moje nieustanne wycieczki i poszukiwania na Oxford 
Street. Zdało mi się, że to dawne moje życie od- 
dziela od obecnego jakaś bezdenna, niezgłębiona prze 
paść, że jedno z drugiem niema nic wspólnego. 

— ŻZyłem spokojnie — odparłem. — — ~ 
A zresztą, czyż rzeczywiście za rzecz 
tak dziwną poczytasz, że nie spotka- 
liśmy się nigdy w mieście? 

W'aśnie w ten moment łódź przy- 
biła do brzegu. 

Ona roześmiała się swym dźwię- 
cznym, harmonijnym śmiechem i od- 
powiedziała : 

— Może. Ale teraz pójdziemy do 
mamy... Chodź, Kasprze! 

Pięknem wydało mi się moje imię 
chrzestne, wymówione słodkim Klary 
głosem. 

Ruszyliśmy brzegiem rzeki i wkrót- 
ce potem, trzymając s'ę za ręce, We- 
szliśmy do pokoju, w którym siedziała 
jej matka. 

Podniosła oczy, a widząc nas oboje 
razem, w jednej chwil! zrozumiała, co 
zaszło między nami. Jej jasno -błęki- 
tne oczy napełnił nagły przestrach; 
rękę, pokrytą zmarszkami, przycisnęła 
do bijącego serca. Nie wiedziała, że 
niemal całą sobotę spędzę z jej córką, 
więc teraz, spostrzegłszy nas wcho- 
dzących, domyśliła się wszystkiego. 

— Lękałam się tego — rzekła, 
gdy jej opowiedziałem historyę dnia 
dzisiejszego 1 stojąc czekałem, co na 
to powie — obawiałam się ciągle... 
a jednak od dość dawna przewidywa- 
łam, że w taki sposób skończy się 
to prawdopodobnie. Klaro, moja naj- 
droższa, czy jesteś pewna jego miło- 
ści? Och, przekonaj się o tem wprzó- 
dy, zanim mnie opuścisz! 

Klara nie odpowiedziała matce, 
tylko uklękła przy niej i białemi ra- 
mionami opasała szyję rodzicielki, kry- 
jąc swoją twarzyczkę na jej łonie. 

— Kochasz go teraz, tak ci się 
przynajmniej zdaje. Jednakże, bądź 
ostrożna! Zbadaj pilnie swoje serce, 
zanim mi je odbierzesz. I ja, Klaro, 
kochałam niegdyś... i mniemałam, że 
znam zna.zenie 1 wartość miłości w ży- 
ciu. Tymczasem przekonałam się, że 
najprawdziwsza i najszczersza rozwiać 
się i zniknąć może... pozostawiając po sobie tylko 
zgryzotę, niepokój i ciężkie zmarwienie. 

— Mateczko! mateczko! ja nigdy cię nie opu- 
szczę | 

Pani Luttrell westchnęła. 

— Ach, dziecko moje, wszakże ja myślę tylko 
o twojem szczęściu! 

— Nie opuszczę cię nigdy, droga mamo! 

— A pan — ciągnęła dalej pani Luttrell — 
czy jesteś pewien siebie? Oddaję ci skarb, droższy 
mi od życia. Ponieważ poznałeś jego wartość, umiej 
go oceniać, jak na to zasługuje, i w przyszłości. Przy- 
sięgnij mi, że dar, który z ręki mojej otrzymujesz, 
otoczysz najgłębszą czcią i miłością w ciągu całego 
waszego wspólnego pożycia. Czy wiesz...? 

— Mamo! 

Klara nachyliła głowę matki do ust swoich i sze- 
ptała jej coś długo do ucha. Pani Luttrell zmar- 
szczyła brwi, zawahała się chwilkę, poczem powie- 
działa: 

— Zgoda, jeśli tego pragniesz koniecznie, cho- 
ciaż wątpię. aby to, czego żądasz odemnie, było zgo- 
dne z rozsądkiem. Ale chcesz... niechże tak będzie... 
Klaro moja, niech cię Bóg błogosławi... A i pana 
błogosławię także. Lecz na wszystko, co masz naj- 


- 


świętszego zaklinam cię, zastanów się i wtedy do- 
piero mi ią zabierz, gdy będziesz pewny siebie zupełnie. 

Już nie pamiętam, co jej na tc odpowiedziałem, 
byłem bowiem pomieszany i mocno wzruszony, a li- 
towałem się szczerze nad biedną kobietą. 

Klara powstała z klęczek i głaszcząc dłonią siwe 
włosy matki, zwróciła na mnie swe wymowne oczy. 

— Nie opuścimy jej, nieprawdaż? Powiedz, że 
nie opuścimy jej nigdy! 

Powtórzyłem zapewnienie córki, całując suchą, 
białą, zmarszczkami pokrytą rękę pani Luttrell. 

— Panie — rzekła do mnie drzącym głosem — 
zdawałoby się, że pan, który mi ją wydzierasz, po- 
winieneś być przezemnie uważany za najbardziej 
znienawidzonego wroga, tymczasem... patrz|... biorę 
cię za syna. 


Jeszcze wzruszony do głębi świeżo odniesionym 
tryumf:m i upojony pocałunkami, otrzymanemi na 
pożegnanie, wszedłem do naszego mieszkania i po- 


Mateczko ja cię nigdy nie opuszczę. 


łożywszy rękę na ramieniu Tomasza, rzekłem do 
niego: 

— Tom! mam ci coś nowego do powiedzenia. 

Tom zerwał się z krzesła. 

— I ja także! 

— Powiem ci wielką nowinę. 

— Ja zaś wiadomość, przynoszącą mi zaszczyt. 

— Słuchaj, Toml... jestem przyjęty. 

— Dzięki Bogu, Kasprze, i ja także. 

— Ty? 

— Tak. 

— Kiedy? Gdzie? 

— Dziś po południu. Nareszcie uśmiechnęło się 
do nas powodzenie. Ci:bie wieńczy Kupido, mnie 
Muzy uwieńczą. Tobie przypadły w udziale róże, 
mnie wawrzyny. Kasprze, mój stary! uznano nare- 
szcie, co ona warta. 

— Ona? Kto? 

— „Francesca*. Za trzy miesiące sława złotym 
blaskiem opromieni moje nazwisko, bo w końcu 
przyszłego listopada, napisana przezemnie tragedya 
„Francesca* wystawioną będzie w Teatre Colo- 
seum. 
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W którym czytelnik się dowie, w jaki sposób pod- 
niosła się teatralna zasłona przy pierwszem przed- 
stawieniu tragedyi „Francesca“. 


Mogę znowu streszczać i skracać tekst mego 
opowiadania, bo dzieje czarownych tygodni, które 
teraz opisywaćby mi przyszło, zajęłyby prawdopo- 
bnie tylko zakochanych, a zakochani zadawalniają 
się zwykle historyą własnych przygód, nie intere- 
sując się wcale miłością swoich bliźnich. 

Tomasza pochłaniały obecnie próby z jego tra- 
gedyi, odbywające się na scenie Coloseum, ja zaś, 
pozostawiony sam sobie, nie okazywałem zbyt wiel- 
kiego zamiłowania w moich studyach medycznych. 

W niedzielę tylko mogłem widywać się z Klarą, 
wymagała tego pani Luttrell. Zresztą i moja uko- | 
chana, przybierając tajemniczą minkę, zapewniała 
mnie najsolenniej, że cały tydzień jest bardzo za- 
jętą. 
Co do mnie było rzeczą jasną, że przed ożenie- 
niem muszę zdobyć dyplom doktora 
medycyny, zatem im gorliwiej zdołam 
pracować w ciągu tygodnia, tem bę- 
dzie lepiej. Z całej jednak mojej dzia- 
łalności wynikało, że mam zamiary 
i pragnienia najświetniejsze, w rezulta- 
cie przecież niewiele mogę osiągnąć. 

Wieczory spędzaliśmy z Tomem 
u siebie: on zajęty obcinaniem, skra- 
caniem i wykończaniem swojej trage- 
dyi; ja, najczęściej paląc fajkę w za- 
myśleniu, albo udzielając mu rad, 
które — przyznać muszę — odrzu- 
cał zwykle z pewnem lekceważeniem. 

Od niedawna Tomasz stał się ja- 
kiš nie swój, milczący i maikotny. 
Nie mogłem odkryć istotnej przyczyny 
tego dziwnego usposobienia. Odpowia- 
dał zaledwie na moje pytania; prze- 
rywał sobie pracę, aby długo 1 upar- 
cie wpatrywać się w sufit. Zachowy- 
wał się ciągle w ogólności, w sposób 
niewytłumaczenie nadzwyczajny. Sztu- 
ka jego napisaną była z szalonym po- 
śpiechem, lecz poprawki wlekły się 
postępem ślimaczym. Przestał rozma- 
wiać przy jedzeniu; miłcząc, niezmier- 
nie prędko połyka Śmiadania, obiady 
i kolacye, a gdy go o co zagadną- 
łem, zwracał powoli na mnie oczy, 
jakby przed chwiłą nie zdawał sobie 
Sprawy z mojej obecności. Wszystko 
to stwierdziłem nie bez przykrości 
i smutku, lecz zastanowiwszy się, że 
i moje zachowanie się od niejakiego 
czasu uległo zmianie, mc z mm 
o moich spostrzeżeniach nie mówiłem. 

Wyjaśnienie ich przyszło samo z sie- 
bie, nie wywołane przezemnie wcale. 

Pewnego wieczora siedzieliśmy obaj 
w naszej pracowni, on oddany cały 
swoim wiecznym poprawkom, ja po- 
grążony w jakimś szczególnie zawi- 
3 łym opisie choroby, omówionej w Ma- 
teria Medica. Nagle Tom oderwał 
oczy od rękopisu i rzekł: 

— Kasprze! Potrzebuję zasięgnąć 
twojej opinii co do pewnego ustępu. 
Słuchaj! 

Słuchałem. 
On deklamował: 


Niebiosa i Francesca, Francesca i niebo, 
Bez niej i niebo niczem, niczem ziemia cała... 


— Zatrzymaj się — przerwałem — zdaje mi 
się, że w tym dwuwierszu użyłeś niewłaściwej gra- 
dacyi, jeśli bowiem ziemia bez Franceski jest ni- 
czem, to ziemia powinna poprzedzać niebo... 

— Gdybyś pilnie chciał słuchać i uważać, to- 
byś się przekonał, że właśnie te dwa wiersze usu- 
nąłem zupełnie — rzekł Tomasz suchym tonem. 

— W takim razie, przepraszam. Jednakże po- 
zwól, że zwrócę ci uwagę na charakterystykę Fran- 
ceski, znaną mi z ustępu, który czytałeś wczoraj. 
Otóż, przyznam ci się, że nie rozumiem, dlaczego 
wyobrażasz ją sobie jako istotę wysoką, ogromną, 
potężną... jakżeby ci to jaśniej określić?... jakąś 
Herod babę... 

— Przypuszcam, że twoja Klara musi być ni- 
ska, pulchna i przysadkowata, 

— Moja Klara — odparłem z godnością — nie 
jest ani przysadkowata, ani kolosalna. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Wybory w Niemczech: 
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1) Koń dorożkarski jako agitator. 2) Kanclerz Rzeszy Bethmann Hollweg w drodze do głosowania. 3) Plakatowanie odezw wyborczych. 4) Socyalistyczne agitatorki 5) Pudel 
na usługach komitetn wyborczego. 6) Agitacya sankarzy. 7) Narada przed lokalem wyborczym, 


15-lecie warszawskiej straży ogniowej. 


Jedaą z najstarszych w Polsce organizacyi pożar- 
nych jest straż ogniowa warszawska. Początki jej 
zawiązania sięgają już r. 1800, kiedy to za inicya- 
tywą kilku obywateli Warsziwy jeszcze za czasów 
Księstwa Warszawskiego utworzono Towarzystwo 
Ogniowe. Towarzystwo to przekształcało się z bie- 
giem lat, przechodząc różne koleje i etapy rozwoju. 
Właściwa jednak organizacya straży ogniowej war- 


Szawskiej nastąpiła 1 stycznia r. 1836, kiedy to na 
podstawie projektu mieszczanina warszawskiego Jana 
Rudnickiego podpułkownik Robosz przeprowadził or- 
ganizacyę miejskiej straży pożaraej. 

Siedmdziesiąt pięć lat minęło od tego czasu, 
a karty historyi działalności straży warszawskiej 
mają niejeden chlubny moment do zanotowania. 
Wśród straży ogniowych wielkich miast europej- 
skich strażacy warszawscy wraz z złączonym z nimi 
oddziałem kominiarzy zyskali sobie jedno z pierw- 


szych miejsc przez swą odwagę i poświęcenie, z ja- 
kiem podejmują walkę z nisbezpiecznym żywiołem. 
Jubileusz święcono w Warszawie bardzo uroczy- 
ście, a najbardziej zasłużeni członkowie straży otrzy: 
mali zaszczycne odznaczenia i nagrody. 
Illustracya nasza przedstawia obecny skład za- 
rządu straży ogniowej warszawskiej. 
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Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędna 


KAWIARNIA J. BISANZA 


w Krakowie, przy rl. Dunajewskiego I, parter 
sM 


tonika tygodniowa. 


Od tygodnia znajdujemy się pod wyłącznymi rzą- 
dami księcia Karnawału. Dzienniki przepełnione są 
wiadomościami z sal balowych, dawne, state rubryki: 
„Wojna w Trypolisie“, „Naokoło sceny i estrady“ 
i podobne, zeszły na drugi plan i nikt ich wcałe nie 
czyta. W domu wre i kipi, gorączka ogarnia cały 
fraucymer, gdyż nie tylko pani z córkami wybiera 
się na zabawę publiczną, ale nawet pokojówka i ku 
charka zapiekają loki na pogrzebaczach, by być go- 
towemi na niedzielę. Gdzie się ruszysz, kędy zwró 
cisz oczy, wszystko karnawałowo usposobione, z wy- 
jątkiem ojców rodzin, którzy już teraz zaczynają 
śpiewać „Gorzkie Žale“, skąd wziąć na to pieniędzy. 

Kto zaś temu winien? W pierwszym rzędzie 
dziennikarze, opisujący z możliwą i niemożliwą do- 
kładnością, jaką suknię miała pani hrabina X., czem 
upięła nowomodną tunikę radczyni Y., jak wspaniałą 
kolią brylantową (naturalnie szmal) olśniewała me 
cenasowa Z. Nic też dziwnego, że poczciwe niewia 
sty rozczytują się w tych notatkach reporterskich, 
wzdychają z cicha i radeby wstąpić w ślady owych 
szczęśliwych... A ty mężu płać, łam sobia głowę 
i pożyczaj, naturalnie jeśli jeszcze masz bodaj odro 
binę kredytu! Wobec tego na czarnej giełdzie i w ró 
żnych koncesyonowanych i pokątnych lombardach 
ruch niezwykły, niktby nawet nie przypuścił, że to 
ten sam Kraków, który tydzień temu narzekał na 
biedę i nędzę. 

Z tego powodu przedstawiciele rodzaju męskiego, 
ci zwłaszcza, którzy posiadają własne ognisku do 
mowe, wnieśli podobno zbiorową petycyę do c. k. 
prokuratoryi i policyi, aby zakazała z urzędu sze 
rzenia podobnie niepokojących wieści, które zagra- 
żają spokojowi publicznemu, a zwłaszcza domowemu. 

Drugim winowajcą jest c. k. Rząd, który wła 
śnie teraz rozpoczął asygnowanie owego dodatku 
drożyźnianego, mającego na pół roku zatkać gęby 
głodnym urzędnikom państwowym. 

Pięćdziesiąt do stu trzydziestu koron, to chyba 
nie majątek, ponieważ jednak kwota ta nie byla 
właściwie wliczoną w rubrykę dochodów przy ukła 
daniu budżetu na rok 1912 (gdyż nie wierzono, by 
Rząd dotrzymał bodaj tak skromnej obietnicy), panı 
małżonka, jako kapłanka ogniska domowego, wyciąga 
po nią rękę i oświadcza, że ona jej należy. 

— No! Dzięki Bogu, nie potrzebujesz mój Ka 
sperku kłopotać się tego roku o nasze stroje! Te 
sto trzydzieści koron, jakie otrzymałeś, zupełnie wy- 
starczą na nasze pierwsze potrzeby, resztę będziesz 
mógł dopłacić na pierwszego ! 

Tak powiada ona! A om jej na to: 

— Bój się Boga, kobieto! Że wam tylko zabawy 
w głowie! Przecież czynsz za mieszkanie jeszcze 
nie zapłacony, ja i chłopcy chodzimy prawie bez butów ! 

— E... Co mi tam będziesz zawracał głowę czyn- 
szem lub butami! Gospodarz może poczekać, podar- 
tych podeszew nie widać, zresztą teraz owieplało, 
wentylacya ułatwia transpiracyę skóry, nie będą się 
wam pocić nogi |... A może chciałbyś, by twoje córki 
zostały staremi pannami i powiększyły grono sufra- 
żystek ? 

— Broń Boże! Jak najchętniej pozbędę się ich 
z domu, byle znalazł się taki głupi, ktoby się na 
nie złakomii! Niech tylko przewącha, że panna bez 
posagu, a w głowie ma fiu! fiul, drapnie, gdzie 
pieprz rośnie! 

— A widzisz l... Dlatego też trzeba nadrabiać 
miną i przekonać świat, że jest się w uregulowanych 
stosunkach majątkowych... 

— Dobrze ci, moja droga, opowiadać o tem! 
A moje dziurawe buty... 

— Co mi tam będziesz świecił w oczy swymi 
butami! Albo to ja je podarłam! Trzeba było mniej 
chodzić! Ot, ja mam trzewiki już trzeci rok i je- 
szcze zupełnie jak nowel... Wielcy filozofowie cho- 
dzili bez butów a i tak świat ich wielbi i stawia 
każdemu za przykład... Nie suknia człowieka, ale 
człowiek suknię zdobi... 

— Otóż to właśnie! Chciałem użyć tego samego 
przysłowia. 

— I byłbyś zrobił bardzo dobrze, gdyż ja po- 
trzebuję akurat tych pieniędzy na ozdobę na- 
szych sukien... 
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Ostatecznie ona prz-kon:ła Jego. 

Dla świętego spokoju oddał cały dodatek w ręce 
czcigodnej magnifiki, w nagrodę dostał dwie korony 
i pozwolenie pó,ścia wieczorem na piwo wraz z przez- 
czasem t. j. możnością powrócenia w zacisze domo- 
wego ogniska po dziesiątej, bez narażenia się na 
pociągnięcie do odpowiedzialności karno-małżeńskiej. 

Tak dzieje się w domu pana Kaspra, tak samo 
w domu pana Jana, Piotra, Pawła i t. d. Wszystkie 
niewiasty są ulepione z tej samej gliny, każda chcia- 
łaby, aby o niej napisano, że zwracała na siebie 
ogólną uwagę, że była królową, która olśniewała 
swą urodą i wspaniałą toaletą, przybraną prawdzi- 
wemi brabanckiemi koronkami (wypożyczonemi na 
ten dzień od jednej z przyjaciółek). 

Tańczy więc każdy, kto umie i nie umie, aby 
w ten sposób zasilić fundusze naszych towarzystw 
dobroczynnych, zapominając jednak, że gdyby każdy 
i każda z bawiących się (zatrzymuję porządek gra- 
matyczny wskazany przez Małeckiego), bodaj trzecią 
część z karnawałowych wydatków ofiarować zechcieli 
na cele humanitarne i instytucye nasze wyglądałyby 
inaczej i w domu obeszłoby się bez wielu nieprzyje- 
mnych starć, które nie wyglądają bynajmniej karna- 
wałowo. 

Mamy serce tkliwe dla biednych, miejmy je 
i dla siebie! Więcej pieniędzy zostanie w kraju... 

Z pomiędzy sprawozdań balowych najbardziej 
przemówiła mi do serca notatka z zabawy rygoro- 
zantów, donosząca, że: ogólną uwagę zwracały prze- 
śliczne karnety, kształtu jedwabnych torebek... 

Czyżby to miała być alluzya do obecnego du- 
cha czasu, skłaniającego każdego, czy ma zdolności 
czy nie, do kończenia gimnazyum i zapisywania się 
w poczet siuchaczów uniwersytetu, aby potem zwięk- 
szyć jeszcze bardziej proletaryat urzędniczy, czyli, 
innemi mówiąc słowy, doczekać się na starość dzia- 
dowskiej torby ? 

Do zawodu praktycznego nikt się u nas nie 
kwapi, młodzież nasza uważa to za hańbę dla siebie 
i dlatego przemysł i handel stoją w kraju tak nizko. 
Sprawozdanie sejmowe wykazało dokładnie, że stu- 
dyom praktycznym oddaje się u nas bardzo niewiele 
osobników, zatrzęsienie natomiast mamy różnego ro- 
dzaju prawników i filozofów, którzy potem klepią 
tylko biedę. Nie dziwmy się, że wobec tego coraz 
więcej stanowisk przemysłowych i handlowych za- 
bierają nam z przed nosa Czesi i Niemcy, którzy 
są o wiele od nas praktyczniejsi i potrafią wyzyskać 
każdą sytuacyę. 

Powie mi kio może: Zrzędzisz, stary nudziarzu! 
W karnawale mógłbyś coś weselszego opowiedzieć I 
Musiałbym mu odpowiedzieć: Masz racyę, ale i ja 
ją mam także, gdyż jako człowiek żonaty i posłu- 
szny władzy domowej od dwóch już tygodni przy- 
gotowuję się do pracy nożnej dla dobra społeczeń- 
stwa i w tym celu kupiłem nawet cały flakon Æe- 
stulutionsfuidu aptekarza Kwi”dy z Korneuburga, 
którym (fluidem, nie aptekarzem !) nacieram codzień 
odnóża, by je uczynić, o ile się jeszcze da, gibkiemi 
i krzepkiemi. A mamy tańczyć jeszcze na dochód 
suchotników, skrofulicznych, opuszczonych  sierót, 
niepociesznych wdów, wstydzących się żebrać i pra- 
cować, ślepych i kulawych, noworodków, nieboszczy- 
ków, tłustych i chudych — słowem po wygaśnięciu 
zupełnem, jak zawiadamia fizykat miejski, epidemii 
„dni kwiatka* mamy obecnie szerzącą się nagminnie 
zarazę „dni tańca*, stokroć niebezpieczniejszą, gdyż 
godzącą dotkliwiej w naszą kieszeń. 

Celem uchronienia się od tych karnawałowych 
wydatków radziłem mej połowicy, by się oddała 
sportowi saneczkowemu, sprowadziłem nawet do 
domu jednego z mych przyjaciół, który przez trzy 
dni wykładał jej, jakie to korzyści odniesie jej or- 
ganizm... Ja miałem co innego na myśli, byłem pe- 
wny, że babsko wysypie się gdzieś po drodze ze 
saneczek i.przez karnawał nie wystawi nosa na 
ulicę, by przypadkiem nie zobaczył kto jej sińców. 

Nie dała się jednak podejść, oświadczyła, że w tym 
jeszcze roku nie zerwie z zabawami karnawałowemi, 
w następnym może da im spokój, a weźmie się do 
sanek, : 

A nielada musi to być wehikuł, aby wytrzymał 
ciężar stu czterdziestu kilogramów żywej wagi, nie 
licząc sukien, płócien, barchanów i futer... 

Ostatnia wiadomość o katastrofie w Zywcu znie- 
chęciła ją do tego szlachetnego sportu najzupełniej, 
czemu zresztą się i nie dziwię. 

Prawdziwie karnawałowe czasy przechodzi obe- 
cnie Sejm galicyjski, w którym obstrukcya ruska 
wystąpiła pod postacią orkiestry, złożonej z chiń- 
skiego gonga (własność mecenasa Dudykiewicza. Ma 
w razie potrzeby zastąpić historyczny dzwon, ob- 
wieszczający światu uwolnienie Rusi galicyjskiej z pod 
przemocy Polaków), trąbek automobilowych, czyneli 
i. dzwonków elektrycznych, których installacyą za- 
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jął się bszinteresownie nieoceniony pan Tymoteusz 
Staruch. 

Ponieważ mięśnie szczękowe braci Ukraińców 
straciły z powodu mrozu wiele na swej elastyczno- 
ści i mogłyby ich zawieść, a zatem zaćmić dawną 
sławę, przyniósł ze sobą dzwonki i bateryę elektry- 
czną, która pozwala na prowadzenie muzykalnej ob- 
strukcyi bez wszelkich wysiłków fizycznych. 

Installacya poszła jak z płatka, pokazuje się, że 
pan Tymoteusz posiada bardzo wiele ukrytych zdol- 
ności, o których można się tylko przypadkowo do- 
wiedzieć. 

Spodziewam się, że wdzięczne społeczeństwo 
uzna te wszystkie zasługi pana Starucha i obmyśli 
dlań odpowiednią nagrodę. Za najodpowiedniejszą 
uważałbym nominacyę na krajowego elektromecha- 
nika, który wchodziłby w skład galicyjskiego Wy- 
działu krajowego i miał w swej pieczy wszelkie 
urządzenia, mające styczność z dzwonkami, elektry- 
cznością i obstrukcyą. 

Zakres działania bardzo szeroki, sięgający nawet 
w dziedzinę muzyki i medycyny, odpowiedni zupeł- 
nie dla takiej „główki*, jak pane Staruchowa. Uła- 
twiłoby się w ten sposób także dojście do skutku 
porozumienia polsko- ruskiego, gdyż bracia Tyrolczycy 
otrzymaliby o jeden fotel więcej w Wydziale, jak 
zaś sądzę, żaden z Polaków do tak odpowiedzialnego 
stanowiska jeszcze nie dorósł, przynajmniej ja o tem 
dotąd nie słyszałem. 

Od dłuższego już czasu zajmuję się ciągle sto- 
sunkami przeważnie krakowskimi, a co najwyżej ga- 
licyjskimi, wobec czego nie mogłem się puszczać 
na szersze horyzonty wielkoświatowej polityki. 

A przez ten czas zaszło dość różnych ciekawych 
spraw, o których zresztą wiedzą Szanowni Czytel- 
nicy z pism codziennych, jeśli od czasu do czasu 
rzucą okiem i na inne działy prócz wiadomości 
karnawałowych. Chiny są już republiką, dlatego 
gruntownie popsuła się herbata „oryginalna chińska*, 
którą wyrabiają w takiej ilości na xrakowskim Ka- 
zimierzu, Persya gotową jest każdej chwili do po- 
działu. Okoliczność ta nie wpłynęła jednak na cenę 
ani jakość proszku perskiego, gdyż w zimowym 
okresie cieszy się on ogromnie małym popytem. 

Turcy i Włosi ułożyli się w ten sposób, że raz 
jedni, drugi raz drudzy wygrywają walki i urzą- 
dzaią festyny, w gruncie zaś rzeczy nie wie nikt, 
kto właściwie jest górą. To jedauo tylko pewne, że 
obaj zapaśnicy nie mają pieniędzy i radziby ich 
skądś dostać. Austrya im nie pożyczy, gdyż sama 
potrzebuje więcej, niż posiada i ogląda się za jakąś 
pożyczką, dając w zastaw wszystkich swych eme- 
rytowanych ministrów. Francya, ani Anglia nie da- 
dzą, wskazując na sprzymierzone Niemcy, tam jednakże 
taka sama bieda, jak tutajj a może nawet jeszcze 
większa. Powiadają, że nawet owe cztery tysiące 
orderów, jakie cesarz Wilhelm rozdzielił w rocznicę 
swej koronacyi, sporządzano ze zwykłej blachy, 
z jakiej się u nas robi rynny i futerały na żydowskie 
kapelusze. 

Czem jednak mogą się poszczycić Prusy, to sub- 
ordynacyą, jaka panuje we wszystkich kołach tam- 
tejszego społeczeństwa. Cesarz Wilhelm oświadczył, 
że kraj potrzebuje rekrutów, jedną z pierwszych, 
która zastosowała się do rozkazn, była następczyni 
tronu. Powiła znów potomka płci męskiej, którego 
chrzest odbędzie się w same urodziny dziadzia. Trzy- 
mać go będzie aż siedmnastu chrzestnych ojców 
i tyleż matek, widoczna, że chłopak jest ciężki. Jest 
to zresztą i bardzo praktyczne, zwłaszcza, jeżeli 
się zważy, że każdy z rodziców chrzestnych spieszy 
zawsze z jakimś podarunkiem. 

I ja, jeśli się sposobność nadarzy, postąpię subie 
taksamo. 


Na polowania Kurtki 


z wełuy himalaja, nadzw. ciepłe i praktyczne na deszcz. 
Spacerowe najmodniejsze Płaszcze angielskie. 
Automobilowe specyalne podwójne SUndy nieprzemakalne. 


poleca 
Kraków, Linia A-B, 


B. WIERZEJSK róg ul. Firyańskiej. 


Dostawca Związku lekarzy i ekonom. urzędników państw. 


I i wig zabe”pieczyć 1 dobry stan jego zwięk- 
y NASZE l t0 u szyć, koniecz' em jest, aby nasze pożv- 
wienia w zupełności wyzyskanem zostało, przez co się nasze ciało 
wzmacnia i rabiera takiej odporności, że może stawić czoło 
szkodliwym wpływom bakcyii chor :bowych. Tylko n'rzymanie 
zdrowych zębów przez racyonałne mechaniczne pielęgnowanie 
ust umożliwia nam przygotowanie naszego pożywienia do ta- 
kiego strawienia, że możliwą jest zupełna asy milacya tegoż. 
Możemy przeto każdemu jak najgoręcej polecić regularne pie- 
lęgnowanie zębów rano i wieczór jakimś uznanym środkiem do 
czyszczenia, zębów, jaki n. p. przedstawia Sarg'a Kalodont, 
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Wybory w Niemczech. 


Nowoczesne wybory do sejmu lub parlamentu 
Z postępem czasu modernizują się coraz bardziej. 
Dawniej wystarczyło, gdy kandydat przed- 
stawił się wyborcom na zgromadzeniu. Dziś 
Wymagania wyborców są większe. Obecnie 
obok zdolności wymaganych od kandydata 
wielką rolę odgrywa agitacya wyborcza. 
Komitety wyborcze, prowadzące agitacyę 
wyborczą według nowoczesnego typu. prze- 
ścigają się w pomysłach, którymi pragną 
zachęcić wyborców do oddania głosów. 

usługi agitacyi wprząga się dzisiaj 
wszystko, zwierzęta, ludzi, mury budynków, 
automobile, nawet balony. W jednem z miast 
niemieckich podczas ostatnich wyborów uno- 
sił się przez cały dzień nad miastem olbrzymi 
balon kulisty, na którym ogromnymi gło- 
skami wypisane było nazwisko kandydata 
i zachęta do głosowania na niego. — 

Obecne wybory do parlamentu niemie- 
ckiego dały komitetom agitacyjaym sposo- 
bność do rozwinięcia olbrzymiej i na wiel: 
ką skalę przeprowadzanej agitacyi. Do 
walki wciągnięto zwłaszcza w obozie so- 
cyalistycznym także i kobiety, które dziel- 
nie po ulicach Berlina i innych miast obno- 
Siły tablice z nazwiskami swych kandyda- 
tów, popierając ich przy tem energicznie 
1 wymownie. 

Ilustracye nasze przedstawiają szereg 
obrazków z ostatniej niemieckiej kampanii 
wyborczej. Widzimy na nich, że obok do- 
rosłych dla kandydatów pracowały i dzieci, 
a i sport saneczkowy znalazł w tym wy- 
padku doskonałe zastosowanie. Sznury ma- 
łych sankarzy z przytwierdzonymi na pier- 
siach i plecach plakatami wyborczymi prze- 
ciągały w dzień wyborów ulicami Berlina. 
Nawet pudlom nie darowano. Znalazły się pomy- 
słowe komitety wyborcze, które na ulice miasta 
puściły tresowane pudle z przytwierdzonymi ode- 
zwami kandydatów i komitetów. Tak więc w o- 
bronie różnych praw i haseł walczono energicznie 
1 zacięcie. 

Jedną z najważniejszych zdobyczy nowoczesnego 
prawa wyborczego jest jego tajność, która zwłaszcza 
w Niemczech jest doskonale. strzeżona.» Na salach 
wyborczych znajdują się małe gabineciki zupełnie 
zamknięte, w których wyborca wkłada do urzędo- 
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wej koperty swój głos i następnie udaje się wprost 


do urny, aby głosować. Tem samem agitatorzy mogą 
obrabiać go tylko poza lokalem wyborczym, nad tem 
jednak jak on głosuje, nie mają żadnej kontroli, ani 


wpływu. Na naszej ilustracyi widzimy wyborcę, 
w chwili, gdy w takiej sekretce wkłada swój głos 
do koperty. 


Jubileusz warszawskiego Tow. Cyklistów. 


Rok obecny powinna Warszawa nazwać jubi- 
leuszowym. Styczeń bowiem przynosi jej jeden za 
drugim same jubileuszowe obchody różnych towa- 
rzystw i korporacji, 
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W ubiegłą sobotę uroczystym obchodem świę- 
ciło swoje dwudziestopięciolecie warszawskie To- 
warzystwo Cyklistów. Powstanie swoje zawdzięcza 
p. Edwardowi hr. Chrapowickiemu, który 


ono Ś. 


75-leeie warszawskiej straży ogniowej: Obecny skład członków zarządu straży: w środku siedzi naczelnik straży, pułkownik 
Łund; w pierwszym rzędzie siedzą od strony lewej (w mundurach): Karpus, sekretarz straży; Sielski dyrektor orkiestry strażackiej; 
Fiedotow brandmistrz I. oddziała; z prawej strony pułkownika Łunda; Hłasko brandmistrz V. oddziała; Pleczko brandmistrz II. oddziału; 
Isajenko brandwistrz III. oddziała; Dunin brandmistrz IV. oddziału, W następnych rzędach stoją: maszyniści, mechanicy, majstrowie ` 

kominiarscy, wachmistrze i t. p. (X) Jan Bończyński, jubilat, od lat 52 strażak, obócnie majster kominiarski III. oddziału. 


w r. 1886 dał do jego zawiązania inicyatywę. Ze 
skromnych początków rozwinęło się Towarzystwo 
wspaniale, a kiedy w r. 1892 dzięki staraniom wi- 
ceprezesa Tow. p. Antoniego Fertnera pozyskało 
stałą siedzibę w parku „na Dynasach*, kroczy już 
stale w pracy swej naprzód, zyskując coraz więcej 
członków i rozszerzając coraz bardziej zakres swej 
działalności. 

Dwudziestopięciolecie święcono uroczystym ban- 
kietem, przy którym u wspólnego stołu znaleźli się 
wszyscy najstarsi członkowie Towarzystwa, zwy- 


Jubileusz warszawskiego Tow. Cyklistów: Uczta jubilenszowa w sali na Dynasach. 
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czajni i honorowi. W gronie tych ostatnich zasiadł 
Henryk Sienkiewicz, ks. kanonik Chełmieki, poseł 
do Dumy Wład. Jabłonowski i inni. 

Pierwszy zabrał głos prezes Towarzystwa Se- 


Wielki sukces muzyki polskiej w Wiedniu: G. Fitelberg. K Szymanowski, A. Rubinstein. 


weryn ks, Czetwertyński, który powitał zebranych 
gości i omówił znaczenie obchodu. Następnie prze- 
mówił wiceprezes p. Fertner, witając jeszcze raz 
gości, a w szczególności Henryka Sienkiewicza, 
który odpowiedział pięknym i pełnym podniosłych 
myśli toastem na cześć i pomyślność warszawskiego 
Towarzystwa cyklistów. 

W dalszym ciągu wygłosili przemówienia: Ks. 
Zygmunt Chełmicki, p. Lucyan Kobytecki, wicepre- 
zes warszaw. Tow. Wiślarskiego, który doręczył 
cyklistom symboliczną flagę wioślarską, pos. Nako 
neczny, Roman Dmowski, Stanisław Patek, pos. 
Jabłonowski, dyr. Piotr Maszyński, red. Olchowicz 

wielu innych. 

Podczas uroczystości, która miała nastrój bardzo 
serdeczny, wręczono honorowy żeton złoty p. Anto- 
niemu Fortnerowi za 20 letnią a owocną pracę na 
stanowisku wiceprezesa Towarzystwa. 

Illustracye nasze przedstawiają wspeniale ude- 
korowaną salę Towarzystwa „na Dynasa h“, w któ- 
rej odbyła się jubileuszowa uczta oraz podobizny 


Jubileusz warszawskiego Tow. eyklistów: 
Seweryn ks. Czetwertyński, obecny prezes W. T. C. 
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możemy, że symfonia Szymanowskiego nie tak prędko 
zapewne z powodu trudności wykonania dostanie się 
do obu miast Galicyi. 


obecnego prezesa ks. Seweryna Czetwertyńskiego 
i wiceprezesa p. Antoniego Tertnera. 


Jubileusz warszawskiego Tow. cyklistów : 
Antoni Fertner, od 20 lat wiceprezes warszaw- 
skiego Towarzystwa cyklistów. 


Wielki sukces muzyki polskiej w Wiedniu. 


W Berlinie i Wiedniu, w Pradze, Lipsku, Mona- 
chium i innych miastach Niemiec odbywają się w tym 
sezonie koncerty polskie, które urządza były dyre- 
ktor Filharmonii warszawskiej, znakomity dyrygent, 
Grzegorz F.telberg, zdobywając młcdej muzyce pol- 
skiej uznanie i podziw zagranicy. Drugi z porządku 
koncert wiedeński cdbył się w zeszłym tygodniu, 
a poświęcony był twórczości młodego, a tak już 
sławnego Karola Szymanowski”go. Twórczość jego 
prezentowały : symfonia B dur, -odegrana przez wie- 
deńską orkiestrę „Konzertyereinu* pod dyrekcya Fi- 
telberga i sonata fortepianowa A dur, odegrana 
przez Artura Rubinsteina. Wieczór ten był jednym 
wielkim tryumfem sztuki polskiej, tryamfem kompo- 
zytora i jego niezrównanych wykonawców. Krytyka 
wiedeńska wyraża się o obu dziełach z naj wyższym 
szacunkiem, jako o tworach i wielkiego natchnienia 
i niepospolitego kunsztu, nazywa Szymanowskiego 
kontynuatorem ide! Chopinowskich i przepowiada mu 
wielką przyszłeść. Kraków i Warszawa wiedzą, ja- 
kim wykonawcą sonaty jest Artur Rubinstein, gdyż 
grał ją w obu miastach. W Wiedniu, podniecony 
może odpowiedzialnością, przeszedł samego „Siebie. 
Nadzwyczajne wreżenie wywarł F.telberg jako dy- 
rygent. J*go spokój, pewność siebie, energia i tem- 
perament, a przytem rasowość wrodzcnego muzyka 
zaimponowały wiedeńskiemu Światu muzycznemu, 
Miarą zainteresowania, jakie ten koncert wywołał, 
może być okoliczność, że zjawiły się na nim takie 
osobistości, jak dyr. opery Gregor, Eug. d'Albert, 
Godowski, Leszetycki. p. Cahier, me mówiąc o wszyst- 
kich krytykach i młodszych muzykach. Ciesząc się 
wielkim sukcesem muzyki polskiej, żałować tylko 


Wybory w Niemczech: Wyborca w sekretce wkłada 
gios do koperty urzędowej 
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 2. 


Bilety wizytowe: Elektromechanik. Eiektrotechnik: 
Trójkąt magiezny: 
e h a 


Głosy publiczne. 


„Sztuka stosowana zeszyt XV r. 19ł1. zawiera na 
dwnnastu tablicach : reprodukcye urzadzenia ' uxierni lwowskiej 
Jana Michalika w Krakowie, przez Karola Frycza, Jana Bu- 
kowskiego — polichromię kościoła w Skrzyszowie pod Tarnowem K 
i Józefa Czajkowskiego — lichtarze i lusterko w *r>brze. Ze- 
szyt odbito w drukarni Uniwersytetn Jagiellońskiego w Kra- 
kowie, zdjęcia fotografi*zne wvkonane przez Stefana Zaborow- 
skiego, klisze — z zakładu T. Jabłońskiego 1 S-ki w Kra- 
kowie. Zeszyt ten stanowi premium dla członków Tosarzystwa 
za rok 1911. nadto jest do nabycia w księgarniach i w Towa- 
rzystwie „Polska Sztuka stosowana* w Krakowie (Wiślna 9) 
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Z „CYRKU EDISON“: Wstrząsaj:cy dramat „Zdraj*zyni“ 
z niezrównaną Astą Nielsen w roh tytuławei, fim dmgości 
przeszło 2000 metrów, rozwinie przed oczrma w'dza srozę 
strasznej wojny niemiecko-francuskiej z r. 1870. osnuta na tle 
prawdziwego, ściśle historycznego zd*rzenia, Programa dopełni. 
aktnalny jak zawsze i interesujący Zrnal Pathego, przegląd: 
najważniejszych wypadków ostatniego tygodnia, oraz przepyszne 
zdjecie z natury: Wycieczka do Eimandsklam. Część hnmo-. 
rystyczną reprezentować będzia występ niedoścignionego Maksa, 
Lindera w bluetce „Maciuś i Zańcią chcą zostać aktorami“ 
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Lamiglłówka: Fotograf. 
Szarada: Pasterka. 


| Nr. 4 NOWOSCI ILLUSTROWANE 1T 
| Łamiełówka: Montenegro, Czarnogóra. NADESŁANE. Przeszło 4000 
cą OMAL | Gz: 
— P ANIE wos PIERWSZORZĘDNA [l A 
najlepszy środek przeciw użytkowych 


na podarki wszelkiego 
rodzaju zawiera mój uaj- 
nowszy katalog giówny, 
który wysyłam natyeh- 


reumatyzmowi, podagrze, 
postrzałowi. 


Wszędzie do nabycia. 
Cena fi. z op. użycia 1 K. 


i KAWIARNIA TEATRALNA 


W STYLU RENESANSOWYM 


b R ra e é iast żadani 3 
| | x W. Woźniaka w Krakowie | szan wystiwowy | | "mo opłacony. 
ER vis à vis Teatru Miejskiego (tuż przy planta yach). SAMBOR. c. ik. nadworny dostaw.a 
a n a n ` 
Pocztą 5 fl. za 6 K franko. Hanns Konrad 
Figielek: Przekupka na targu. Lokal otwarty do godz. 2 w nocy. ACi0 , „BI i Brix Nr 2956 (Czechy). 
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J R«doszewski Tarnobrzeg. J Trepka Sandomierz. T. Mazaraki 
Rad'm, H Maciejowska Winnica, S Bnkowsri Kijów, A Siatka 


Pil A. 


N Z 


MENSIS 


Aly mój dom wysyłkowy wpro- 
wadzić do wszystkich części 
świata, wysyłam każdemu 


Trójkąt magiczny: - a 
T PG e TY 5 rukarze krakowscy urządzają w sobotę g = E k - 
TP "> z L? dnia 3-go 'utego 1912 r. w dolnej i górnej z go. n7 AAA PEL SEC 
BM sali „Sokoła* na pomnożenie funduszu bu- s _ Zaoszczędzi wiele pieniędzy x s 
N krowa a d s š Odkryte tajemnice 
S owy własnego domu a każdy, kto przy zapotrzebo- gry w loteryę 
E „fred = - waniu przedmiotów do uży- wskazówki do pewnego wy- 
U | 3 tku i różnych podarków za- rania wysyła listownie tylko 
3 a WIELKĄ ZABAWĘ ü żąda mego bogato illustro- E ohie A Walawa 15 
| Y B H- yaneEo katalogu głównego za nadesłaniem Kor. 120 
| Dobre rozuiązania nadesłuli Pp: F Gebhardt Kraków, m K A R N AWA ŁO WĄ ri z 4000 pein EA we Lwowie do nabycia w ko- 
M. Flanacka Krakow, D. sedvnska Kraków, J. „jRPowowska - n Oni a bak 030 lekturze, Wałowa L 15 lub 
Zakorane, S. Bernatowicz Brzostek, J Lichański Warszawa, g m i opłatnić wysysa. Księgarnia Ignacy Menkes, 
W Bandrowski Częstochowa, J Świrski Lwów, S. Kwaśniewski © Wstęp na zabiwę tylko za zwrotem zapro- @ C. i k. dostawca dworu $ * Batorego l. 26. 
Band JA Jeto achi Porec M „a łe zak. z szenia. — Bilety wstępu: pojedynczy K 2:50, - Hanns Konrad w Brüx ZR Ze: 2 
oland Prądnik Czerwony, awadzki Perepitka, aim g ihi S ; B ] Ee Tz IRENE 
Kraków, S Kowalówka Kraków. J. Jasiński Pedłęże, I Brzos- © familijny K 3 uzyka wojskowa, 56 pp a Ja” "SEE ACOCOCHOCNOG 
towski Kraków. J Strojek Tarnopol, A QGralewski Kraków, BZEOEKSZZEGRUONZKEZNZSSECZZEZZCZZEBSNRZNRGE 
W. Patocka Kraków, J. Wiewiórowski Krosno, J. Wilczk'ewicz cz : 
Sambor, T. W'iczsk Lwów, S. Ogibiński Stanisławów. H Oi- OPASKA zt. SMEA 
| szewska Sambor, R Łnpiecki Rzeszów, H. Marhnica Tarnów, z | 


Kraków, J Raczyński Knłomyja, M. Lisowska Trzebina, J. Obst 
Warszawa. H Pick Warszawa, L. Mi hałowski Sanok. J Wyka 
Lwów, S Zachara Ta'nob'zeg D E'gelbeag Rozwadów, H, 
Wang Rzeszów, J. Rosenbaum Tarn brzeg, M. Wojciechou ska 
Lwów, I Balicki Stanisławów. K Chmielowski Zakopane, © Li- 
piński Zikonane, M Janik Nowy Sącz, H Zagartowska Bo- 
gacice, W Qssowsri Tarnopol, A Bilńs'i Warszawa, H Gry- 
ziacta S mos J Jaworowski Ośwę"m. S. Krzyżanowski 
Podgórze, S Karczmarski Poddeb a. T Warner Kraków, J. 
Fe dmann Drohobocz. K Debń<ski Lwów, R Dywnieci Jasło, 
S Skorski Oświę im. M. Besiaducka T»rnów, J  Ciewalski 
Sambor, K Dydnsiak Warszawa J Katarba Kołomyja, G Ka- 
wecza Kraków, © Pawlikowski Lwów, J Wodecki Warszawa, 
M. Sefert Wilno, J Jabhoda Cieszyn, K. Speriing Wiedeń, 
M. Trojacka Wiedeń, W Ob'aczay Morawsra Ostrawa, S K:r- 
Wowski Poznań. M. Cybulski Gniezno, H Piątek Podw łoczyska, 
K. Popper Poznań, J. Tustanowski Złoczów, M. Mikiewicz 
Lwów. J. Scholz Lwów, K Lmdersti Liske, M. Kinalski 
Rzeszów, H Martynowicz Lwów. R Czernecti Nanok, W Bar- 
toszyrska Gorlice, M Haszczyc Żurawna. K Smolana Lwów, 
W. Suta Widynów, Dr. M Senensicb J błonów, M Serheńska, 
Bndzarów, M Kalata Smnhów, M Zabierzewstą Kraków, 
K S'amańska Rawa Rnska M Szeparowi z D b-zanv, K Fu hs 
Cze:em hów. M. Tutak Przemyśl, J. Rożnatouszi Jabłonów, 
S Macwij Bochnia, M. Arbesbzrer Lwów, Z. de Roulaneó 
Gawłówek, J. Barylakowa Lwów, M Ołteksinkowa Holeszów, 
B, Świtlikowa Rzeszów. 


Nagrodą przez losowanie otrzymał p. W. Ossowski, 
Tarnopol. Upraszainy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej 
przesyiki. 


Zwraca się uwagę Pań i Panien na nową, 
silnie przylegającą opaskę Mensis, która na 
podstawie praktycznego doświadczenia wszelkie dotychczasowe 
znacznie przewyższa. Pierwszorzędne powagi lekarskie oznaczają ją 
jako idealnie hygieniczuą. Pranie zbyteczne. Pojedyncza i lekka wymiana. Cena o- 
paski wraz z 6 wkładkami do wymiany K 550; z najprzedniejszego jedwabiu K 9 — 
Dyskretna, opłacona wysyłka za zaliczką także uo Królestwa i zagr nicę 


Przedsiębiorstwo Mensis, Wiedeń VII, lindengasse 32 i Zollergasse 21. 
na rope 


GUMAN ZE 


najtańsza siła popędowa 


- dla gospodarstwa rolnego i przemysłu 
Koszta materyałn opałowego licząc od godziny i. HP od 1 halerza począwszy. 


Motory i 
iokomobile 


Niebezpieczeństwo wybuchu wykluczone. Niema kontroli władz 
skarbowych.  Nieznaczne zapotrzebowanie wody. 

Setki zadawałających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy d:rmo. 
Najtańsza fabryka specyalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych. 
Bachrich & Co., fabryka maszyn, Wiedeń, XIX G 
Heiligenstadterstrasse Nr. 88. 


Pro-zę ządać polskiego prospektu Nr 701. 


3 Prześcieradła 


z najlepszej przędzy, 235 cm. dłu- 
gie, 150 cm. szerokie tylko za 
K 8:60. (Kosziują zazwyczaj 
dwa razy tyle) 30 m. l-a resztek 
flanelowych, 75 cm. szerokich, na- 
dających się do każdego rodzaju 
bielizny, tylko BR 11 40. Re- 
sziki te mają długoś.i 5—8 m. 
JULIUSZ HOITASCH 
Godin V. (Morawy). 
Główny kaiatog z wię ej niż 3000 
rycin otrzyma każdy na żądanie 
darmo i opłatnie. 


Artykuły gumowe 


francuskie antiseptyczne 
tuzin po 5 K, 8 K, lub 
12 K franko. 
Wysyła w powyższych 
cenach dyskretnie, 
jedyny zast. prawdziwych 
wyrobów gumowych fran- 
cuskieh 


Aptekaz EDELMAN 
Ę SAMBOR. La 


Papier ten wyrabia się z najdelikatniejszych włókien roślinnych bez 
domieszki farbowej jedynie i wyłącznie w fabrykach: 


Société Anonyme des Papiers Abadie, Paryż 


Papier pali się lekko i równo i nie powoduje żadnego drapania w gardle. 


RIZ ABADIE 


tutki i bibułki cygaretowe 


IKA ABADIE 


tutki ze sterylizowana wata 


OTWARTY MAGAZYN OBUWIA 
DZISŁAW ZDANOWICZ 


KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 7 == TELEFON 516. 


poleca najlepszej jakości i trwałości 


obuwie dzieciece, damskie i męskie. 


> EZ pa EP 4 
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NOWOSCI ILLUSTROW ANE 


Nr. 4 


Że świata kobiecego. 


Moda zostaje tą samą! 


Pomimo wszystkiego, co się mówi o zmienności 
obecnej mody, przyznać musimy, że w zasadzie po- 
zostaje ona od szeregu lat jednostajną, zmieniając 
się tylko w drobiazgach i szczegółach; suknie wą- 


Płaszcz wieczorowy z ciemno czerwonego aksamitu, dół z plisowanego 
jedwabiu tego samega koloru, oblamowany białemi kozami. 


skie, rozpoczynające się pod biustem, treny po- 
dłużne, ścięte, rękawy obcisłe, krótkawe; całość two- 
rząca linię prostą, tak z boku, jak z przodu i z tyłu. 
Uwydatnia się to szczególniej w dzisiejszych ko- 
styumach, których jedynem prawie przybraniem są 
guziki. Tu i owdzie spódniczka rozcięta na wachla- 
rzu z jedwabiu w tym samym tonie, co kostium, 
lub całkiem odmiennego koloru; czasami jeszcze 
płytki rozporek, odsłaniający nogę powyżej kostki; 
oto typ, który wskazywałam kilkakrotnie, który stał 
się zasadniczym, który jednak dobrze przypominać 
jeszcze, aby panie, zamiłowane w zmianach, zbyt 
prędko cd tego ładnego typu nie odstąpiły, gdyż 
stanowi on jedyny wzór prawdziwie szykowny. 


Kostiumy aksamitne trzymają ciągle palmę pierw- 
szeństwa; przybierane bywają mnóstwem guzików, 
przy których butonierki, conajmniej na 6 centyme- 
trów długie, dziergane jedwabiem, lub obszyte su 
taszem, stanowią rzeczywistą ozdobę. Często przy 
bierają też frendzłą, która bądź zakończa dół spód- 
niczki, bądź otacza serpentynowo kilka- 
krotnie spódnicę. Talia żakietu ozna- 
czona stale dość wysoko, przy dłu- 
gich żakietach gładka; przy krótkich 
(director) bywa marszczoną w dwóch 
miejscach odstępuiących od siebie na 
szerokość dłoni. Niezmiernie modnym 
na kostiumy jest aksamit koloru Śli- 
wkowego. Najpiękniejszy z tych, które 
widziałam w Paryżu, miał spódniczkę 
zapiętą Z obu stron na guziki, tak 
że cały bryt tylny ozdobiony był gu- 
zikami na prawym boku, cały przedni — 
na lewym. Zakiecik o rękawkach ca- 
łościowych, na wzór kimona, przymar- 
szczony był wysoko i przybrany koł- 
nierzem z niebieskich lisów, kończą- 
cym się pod wyłogami z aksamitu. 
Przybrany był również u doła i w sta- 
nie frendzlą zeousse Całość miała szyk 
prawdziwie paryski. Widuje się także 
przy kostiumach aksamitnych tylny 
bryt lekko przymarszczony i zaokrą- 
glony u dołu, co uwydatnia lekkość 
chodu. Jak już wspominał:1m kilka- 
krotnie, krótkość kostiumów i obci- 
słość toalet balowych nakazują większą 
niż kiedykolwiek elegaucyę obuwia. Na 
wizyty wkładają elegantki trzewiczki 
aksamitne, lub zamszowe, w kolorze 
sukni, ozdobione klamrami srebrnemi, 
złotemi, lub ze strasów, choć tych 
używa się dyskretnie. Na ulicę naj- 
chętniej wkładają paryżanki lakierki, 
do których ze względu na obecne 
zimna, biorą kamasze w kolorze ko- 
stiumu, lub z sukna chamois; kamasze 
białe wkładają się tylko w dni bardzo 
"słoneczne. Obcas utrzymuje się 'wąski- 
i wysoki. W dziedzinie obuwia ba- 

- lowego przepych najpierwszych maga- 
zynów paryskich przypomina, zda się, 
czasy rozkwitu Asyryi, czy Egiptu. 
Porównanie to czynię ze wzgiędu na 
wielką przewagę wzorów wschodnich 
i nadmiar złota. Modnemi są też bardzo 
pantofelki atłasowe, w całości pokryte 
koronką. Strasy, używane dyskretnie 
przy obuwiu wizytowem, do sukni ba- 
lowej zdobią klamry pantofelków o- 
bficie, rozrzucając miliony gwiazdek, 
szczególniej gdy brzeg sukni, co czę- 
sto się zdarza, obszyty jest ciemnem 
futrem. 

Okrycia tak do sukni balowych, 

jak na ulicę, najmodniejsze są z fatra, 
ozdobione kołnierzem szalowym, na 
plecach tworzącym rzymskie V, z przo- 
du otwartym w podobny sposób, stro- 
na dłuższa krzyżując się z krótszą, 
dochodzi aż do lewego biodra, na 
którym przytrzymaną jest bogatą 
klamrą, lub łebkiem zwierzęcym. Wi- 
duje się także kostiumy żaulezr całe 
z futra; używają się na to przede- 
wszystkiem krety, mięko wyprawione; 
zszywane one bywaią z długich pasów, 
w których skórki przyszywają się jedne wło- 
sem na dół, inne do góry, co tworzy coś w ro- 
dzaju gniecionego aksamitu. Do kostiumu ta- 
kiego daje się guziki szylikretowe. Kołnierz 
stosownym jest z gronostai. Przy jednym 
z takich kostiumów widziałam kapturek gronosta- 
jowy, podszyty kretami i ogromną muikę w ten że 
sposób skon:binowaną. Kostium taki prześliczny na 
ślizgawkę i wrotnisko, ma jedną wielką wadę, że 
jest niesłychanie drogim. A jednak słyszałam osoby 
praktyczne i oszczędne, dowodzące, że futro nigdy 
nie jest za drogiem, daje się bowiem przerabiać 
i sztukować. Dlatego też niektórzy kuśnierze stwa- 
rzają okazy rzeczywistej sztuki — futra szyte 
z dwóch rodzajów i w ten sposób, że właścicielka jego 
może nosić go na obie strony, tak że czasem po 
każe się w sobolach na wierzchu, mając szynszylę 
za podszewkę, drugi raz w szynszyli podszytej so- 
bolami. 


Podobne kombinacye robią także z bobrów z gro- 


nostajami. Oryginalne to, ładne, ciekawe, ale wście- 


kle kosztowne! 
Rano .. 


Płaszez balowy z brokatn białego ze srebrem, przybrany gronostajami, 
(Fotografia p. Monny Deza z teatru Vaudeville), 


[EZIEIEIEIETETETE'E 


MAGAZYN 


HENRYKA SCHWARZA 


Kraków, Grodzka 13 —= Telefon 43 
Wykwintne toalety 
karnawałowe. 


Płaszcze wieczorowe. 


_Nr. 4 


PERFUMY, KREMY, PUDRY, MYDŁA 


z najsłynniejszych fabryk. 


„PNEUMO” 


Nowość! 
aa 


Nowość! 


NOWOSCI ILLOSTROWANH 


aparat do masażn pneumatycznego polecany przez Dra Lustra 


specyalistę lekarsk. kosmetyki i chorób włosów 


Krem La Secret d” Orsay 
$ Liliowy Simonsa 
» Radium Colse 
a de Bonue 

k « Guerlain 
»  Flvreine Per 
n  Śniegowy 

w tubach po 80 hal, 
orodki wybielające 
twarz, ręce i biust. 

Płyny liliowe i ogórk. 

Eau Virginale, Waitzer 

Nice. 

Ninon. 


i W składzie. 


Wody na włosy: 
Tarool firmy Brabant 
Shampo-Tarol ,„ 


Tetralix wyciąg fiołków 
Radiol firmy tolse 


Pertumy, mydła, pudry 
w pięknych, ozdobnych ka- 
setkach prakt. na podarki. 
wszelkie nowości 

kosmetyczne i 

hvgieniczne ogłasza- 

ne i polecane w pi- 
smach kraj. i zagra- 
nicznych zawsze na 


Tisoffa. 


Kije bilardowe pojedyncze i składane. 


Reim i Ska, Kraków 


Rynek 37, Linia A-B 


i masówki. 


Szachy. sztony, 


domina, warcaby, karty 


i wszelkie gry kawiarniane i towarzyskie 


polecają najtaniej 


SANKI różnych systemów 


NARTY (Ski) oraz wszelkie 
przybory sportowe. 


Kalosze oryginalne 
rosyjskie i amery- 
kańskie. 

w największym wyborze. 


Przybory bilardowe | SPORT ZIMOWYJ!! AB 


Bile z kości słoniowej 


APARATY GIMNASTYCZNE 


angielskie, systemu Autogymnast Whitely, 
Sandow's i inne polecone przez najwię- 
ksze powagi lekarskie do wyrobienia 
siły 1 muskułarnych kształtów ciała. 


me 


Kantor wymiany „Merkury“ 


Braci Eibenschiitz w Krakowie 
przeniesiony został do domu 


przy ul. Floryańskiej 3 
(drugi dom na prawo od Rynku) 
Telefon 354 
poleca do ciągnienia 15 lutego b. r. 


Losy c. k. Loteryi państwowej 4 Kor. 
Główna wygrana 


200 000 Koron 
21146 wygranych w gotówce = K 625.000 
Cena losu K 4, 2 losy tylko K w50, 5 lo- 

sów K 18-— (1 rubli 10 kop.) 


Wydawnictwo Gazety Losowań i handlowej 
„MERKURY“ 

z bezpłatnym dodatkiem „Rocznik finansowy“ 

Prenumerata całoroczna 3 kor. 60 hal. 


LLA Wszędzie do nabycia: 


udowodniona 


Cenniki darmo z fabryki 
hygieniczna 


gumy 


najiona 

specyalnoś 66 

powa 4 „OLLA 
-letnia Wiedeń II/56. 


gWarancya. 


Modne demskie : 


Perfumy, Mydła, Biżuterya, Wachlarze, Rękawiczki, Pledy angielskie, Krawaty, poleca 


PPT" 
Słabi nerwowo 
mężczyźni! 


Natychmiastowe odzyskanie 
słabnących sił, wypróbowany 
ś:odek, który żaduych szko- 
dliwych następstw nie po- 
zostawia. 


Tabletki „Łudton 


Na próbę K 4:20, !/ kartonn 
K 10 -, 1 kart. K 18: - ża 
zaliczką lub poprzed. nade 
słaniem należytości sprowa: 
dzić można tylo przez 


Apteke „św. Marka“ Wiedeń III, 


Hauptstrasse 130, Oddział 27. 


Telefon 23446. 
Autom tycz. pułapka 
na szcz*ry K 4 -. na myszy K 2'40 
chwyta bez nadzoru do 50 sztuk 

przez jednę no: 
Nie pozostawiają Żadnego zapa- 
chu i ustawiają się same przez się. 
r na kara! z 


gazyny prowiantowe. — Przed 
lichemi naśladow. ostrzega się. — 


Torebki, 


i szycia, 


biegunach, 


j Zabawki, Konie 
Lalki £- 
— OTY | towarzyskie 


Bank PZEMYSŁOW) 


dla Królestwa Galicyi 


i Lodomeryi 


z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 


Filia w Krakowie. 
Zakład centralny we Lwowie. Kapitał akcyjny K 10,000 000 Udziela wszelkich wyjaśnień i wskazówek odnośnie do korzystnej lokacyi 


Telefonu Nr. 0092. 
Kasa otwarta codziennie w godz.: 9—1 przedpoł. i 3—4', po poł. z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Walizy, 
żne, Kasetki z przyborami do paznogci 


d tezerim gk Wto. 


NY BOROWSKI. K 


Kraków, Floryańska 13 


poleca 


NA KARNAWAŁ! 
Suknie wieczorowe 


jedwabne i etaminowe, 
pończochy jedwabne, 
szale gazowe, rękawi- 
czki, wachlarzse i t d. 


Necesery podró- 


Portmonetki, Papierośnice, 


„Mea C. SZCZURKOWSKI 
wyborze ==W KRAKOWIE 


Rzadka sposobność! 


100 000 wysokich bucików skór: 
u par kowych do sznurowania 
3 pary wysokich, całych z najlepszej czarnej 
skóry bucików do Ssznurowania tylko K 13:75. 
Z powodu niewypłacalności jednej 
z największych fabryk jesiem upo- 
ważniony sprzedawać tę olbrzymią 
ilość tu.ików znacznie niżej od cen 
kosztu. Sprzedaję przeto każdemu 
3 pary wysokich skórzanych buci- 
ków do sznurowania z silnie przy- 
mozowanemi podeszwami ze skóry, 
bardzo eleganckiego fasonu, — Wiel- 
kość według numeru albo miary cen- 
tysnefrowej. Ofrzyma każdy te » pary 
tucików do sznurowania zupełnie 


według wytoru damskie lub męskie 


wedle ryciny. — Wysyła za zaliczką z 
pierwszy chrześcijański dom ekspor - z 
towy obuwia A 
Franz Humann, RE «a 
i Wiedeń 112, Aloisgasse 3'33. 
Í a U U 


dostarcza 


Ski, duże sanki najtaniej 


Specyalna fabryka zimowych 
przyborów sportowych 


Val. Jadrnicek'a Syn, Frysztak N. p More 
ądajcie cennika Nr. 39. 


Największa fabryka tego rodzaju. 
Przeszło 80 rodzaji sanek. 


Olbrzymi skład. 
Wełniane ubrania sportowe. 


Anastazy Froncz 


Kraków, Floryańska L. 17. = L. 17. == 


Ka rl. Grodzka I Groda 2 


Uskutecznia wszelkie transakcye bankowe 


a w szczególne ści: 
Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych. 
Wkładki na książeczki wkładkowe i rachunek bieżący 
za korzystnem oprocentowaniem dziennem. 


(Podatek rentowy od wkładek oszczędności ponosi Bank z własnych funduszów). 


Kupno i sprzedaż walut, dewiz i papierów wartościo- 


wych. Eskont i inkaso weksli, przekazów i czeków. 
Wydawanie czeków, przekazów i akredytyw na miej- 


sca krajowe i zagraniczne it. d 


kapitałów i co do przeprowadzania innych tsansakcyi finansowych. 
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GASTON LEROUX. 


14) 

Balaoo, żeby się zemścić za te wszystkie udrę- 
czenia, wrzasnął ogłuszająco: Goek! Goek! ha! ha! 
Goek! 

Sędzia, Coriolis i Magdalena, zatkali uszy i da- 
wali znaki, żeby przestał. 

Balaoo zamılkł, a Coriolis rzekł: 

— Nie tak głośno, nie tak głośno! 

Balaoo, którego coraz bardziej drażnił utkwiony 
w nim wzrok sędziego — powtórzył swój okrzyk. 

— Co to ma znaczyć „goek“? — zapytał p. de 
Meyrentin. 

— To ma znaczyć: wynoś się! — odparł Ba- 
laoo. 

— Hm — to podobne do angielskiego: „go 
out“. 

Balaoo nic na nie odpowiedział, gdyż nie umiał 
po angielsku. I p. de Meyrentin został. 

Balaoo westchnął — nigdy jeszcze tak nie cier- 
piał. Jakaś dłoń delikatnie dotknęła jego ręki. To 
Magdalena. S:rce Balaoo poczęło bić mocniej... 

Wreszcie pan de M:yrentin wstaje. Nareszcie! 
Składa powinszowania Coriolisowi — wygląda przy- 
tem, jak gdyby chciał się śmiać z Blaoo. 

— Proszę przyjąć najszczersze powinszowania. 
Stworzył pan człowieka! Coprawda, nie jest on zbyt 
piękny... (mówiąc to — sędzia spojrzał na Magdalanę). 

— Ale zato — odparł Coriolis — jest łagodniej- 
szy, lepszy i bardziej przywiązany od wielu ludzi. 
Przytem jest posłuszny 1 porządme się zachowuje. 

— No, figle go się jeszcze trzymają — rzekł 
z uśmiechem p. de Meyrentim wskazując palcem na 
podarte spodnie Balaoo. 

— Ziałem chłopców kiłkunastoletnich — odparł 
na to Coriolis — których rodzice byli szczęśliwi, 
jeżeli figle 1ch kończyły się na tem, że przychodzili 
do domu w podartych ubraniach. A ze swej pra- 
ktyki, panie sędzio, wiesz pan dobrze, jak często 
„zabawy* takich chłopców kończą się rozprawą na 
noże! Ja się tego nie obawiam! 

— W pańskiem mieście, panie Coriolis, nie używa 
się noża! Tu się dusi poprostu! Silne palce wystar- 
czają — rzekł sędzia dziwnym giosem. 

Balaoo ścisnął wargi i pomyślał: „poco on to 
mówi*. Coriolis wziął rękę Balaoo i rzekł: 

— Oto ręka, która muchy me skrzywdzi! 

Balaoo pomyślał: Muchy nie skrzywdzę, ale tego, 
zdaje się, zaduszę. 

— Jeszcze raz, proszę przyjąć gratulacye — 
mówił dalej sędzia z uśmiechem. — Teraz powinien 
pan go ożenić. Sądzę, że ma pan już na myśli ja- 
kąś panuę, którą poprowadzi do ołtarza! Panna Ma- 
gdalena będzie druchną. P. de Meyrentin nie skoń- 
czył jeszcze mówić, gdy gardło jego otoczyły dwie 
ręce i ścisnęły je ze straszliwą siłą. Szarpnął się 
nadaremnie! Począł char zeć i rzęz:ć! A Balaoo du- 
sił bez htości. Coriolis i Magdalena wydali okrzyk 
przerażenia i skoczyli, by go oderwać od ofiary. 
Coriolis chwycił kij i począł nim bić z całej siły 
Balaoo, ale ten nie czuł nic. Magdalena płakała, ję- 
czała, błagała — Balaoo nie słyszał — wciąż dusił. 

Dusit dopóty, dopóki sędzia się bronił. Mścił się 
za wszystko, za swój wstyd, za udręczenia, za wy- 
śmiewanie! Wreszcie sędzia zwisł bezwładnie, Ba- 
laoo rzucił go na ziemię. Ze zdumieniem ujrzał, że 
Coriolis przypadł do nieżywego, nasłuchując. Balaoo 
rozejrzał się po pokoju, szukając Magdaleny i ujrzał 
ją opartą o Ścianę z szeroko rozwartemi ustami 
i przerażeniem w oczach. 

— Zdaje mi się, że zrobiłem głupstwo — po- 
myślał Balaoo. — Nie są ze mnie zadowoleni... 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 


Leona (irabowskiego 
poleca bogaty wybór ekryć damskich i kostyumów bluzek 
= swajnych i angielskich, boa strusich i rękawiczek. 

Syrzedać móateryałów ną motzy. 


Coriolis podniósł się, blady jak śmierć. 

— Nędzmku! — rzekł ochrypłym głosem. — Co 
zrobiłeś? Zamordowałeś go! 

— „Ba — pomyślał Bilaoo — a cóż to wiel- 
kiego, chyba boją się policyi! To głupstwo, wycią- 
gnę trupa do lasu i tam go powieszę! I cała sprawa 
skończona l 

Myśląc tak, Balaoo pochwycił za nogi nieru- 
chome ciało sędziego i pociągnął je w stronę drzwi. 
Coriolis chciał go zatrzymać, ale Balaoo wrzasnął 
z taką siłą: Goek! Goek! — że pan jego zrozumiał, 
że w obecnej chwili nie da sobie z nim rady. Ba- 
laoo wywalił uderzeniem nogi drzwi i z tryumfem 
znikł za niemi ze swym ciężarem. 

Magdalena stała bez ruchu, patrząc na to, a Co- 
riolis drżał jak Liść... 


ROZDZIAŁ lI. 
Suknia cesarzowej. 


Tego wieczora miano pracować u pani Roubion 
w gospodzie pod Czarnem Stońcem. Od czasu, gdy 
aresztowano trzech braci, można było znowu cho- 
dzić w nocy po ulicach Saint Mart'n des Bois. Wzno- 
wiono więc wieczorne zebrania przy wspólnej pracy. 
O dziewiątej wieczorem pani Mure, mała staruszka, 
zamieszkująca trzeci dom na drodze do dworca ko- 
lejowego, ubrała się, wzięła koszyczek do robót 
i ostrożnie uchyliła drzwi, Dziewiąta biła na wieży 
kościelnej. Drzwi w kilku domach otworzyły się je- 
dnocześmie i+ wychyliły się z nich głowy innych 
staruszek, wahających się i odzwyczajonych od wy- 
chodzenia wieczorem. Wszyscy wiedzieli, że trzej 
bracia byli dobrze zamknięci, i że można śmiało 
i bezpiecznie iść ulicą, ale trudno było odrazu przy- 
zwyczaić się do tego. 

Na ulicy rozległy się kroki: to p. Roubion szedł 
ze swemi służącemi przypomnieć haf iarkom, że czas 
już wziąć się do roboty nad suknią cesarzowej ro- 
syjskiej. Staruszki wyszły na ulicę, zamknęły sta- 
rannie drzwi na klvcz i ruszyły, drepcząc, w stronę 
gospody pod Czarnem Słońcem. To ostatni wieczór, 
jeszcze ze dwie godziny pracy i suknia będzie go- 
towa. Mówią, że przedsiębiorca ma jutro przybyć 
do Saint-Martin i zabrać obstalunek. Tak przynaj- 
mniej twierdzi matka Toussaint. Wielki Roubion 
przyspieszył kroku, staruszki spieszyły za nim, okry- 
wając się 1 kurcząc ramiona z chłodu, a może bar- 
dziej jeszcze ze strachu na wspomnienie trzech braci. 

Robotnice zebrały się w największej sali gospody. 
Wspaniała suknia, rozciągnięta jest na ogromnym stole, 
a każda hafciarka zajęła swe miejsce. Matka Tous- 
saint doglądała wszystkich, a pani Roubion czyniła 
honory domu. Po zamknięciu gospody zjawili się 
mer, pan Sagnier, notaryusz i pan Valentin, apte- 
karz z małżonkami. Cały ten wyższy świat miaste- 
czka przybył, by podziwiać arcydzieło przemysłu 
francuskiego, przeznaczone dla dworu rosyjskiego. 
Przyjrzawszy się sukni, towarystwo udało się do 
sąsiedniej sali, by tam przy butelce starego wina 
rozprawiać o trzech braciach. Mówiono o nich i roz- 
prawiano ciągle, ale temat ten zdawał się być cią- 
gle nowym i pociągającym. Zwłaszcza aptekarz i no- 
taryusz nigdy nie mieli go dosyć. I teraz z zapa- 
łem opowiadali, jak bardzo obciążyli trzech braci 
swemi zeznaniami. Co prawda, morderstwo, jakie 
popełnili trzej bracia na starym Bazin, było zupeł- 
nie wystarczające i zadecydowało o ich losie, ale 
panowie Sagnier i Valentin nie mogli odmówić so- 
bie przyjemności oskarżenia braci o wszystkie zbro- 
daie, jakie popełniono w Saint Martin od lat dzie- 
sięciu. Teraz opowiadali o tem, wychwałając swą 
odwagę. Mer wtrącił się do rozmowy, twierdząc, iż 
najwięcej odwagi okazał doktor Honorat, gdyż on 
właściwie jako rzeczoznawca swem zeznaniem wy- 
dał wyrok na trzech braci. 


w Krakowie, Plac Maryacki L. 9 
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róg Rynku głównego 


WŁASNA PRACOWNIA. 


— Nigdy nie zapomnę — dodał mer — widoku 
Szymona, który powstał z ławy oskarżonych i po- 
kazu ąc p'ęść doktorowi, powiedział: „No, pilnu? się 
teraz! J-żeli wyrwę sę kiedyś, pierwszą wizytę 
tobie złożę!* Tak panowie, doktor Honorat złożył 
dowody wielkiej odwagi! 

Wywiązała się głośna i długa dyskusya, w któ- 
rej i panie wzięły udział. 

Przerwało ją we ście pani Roubion, która przy- 
niosła grzane wino. Z»na oberżysty słyszała jednak 
rozmowę i rzekła: 

— Po co czas tracić na takich rozmowach ? Jesz- 
cze wyrok nie wykonany i nie wiadomo, co się stać 
może! 

Wszyscy spojrzeli po sobie z przestrachem. Pani 
R ubion, jako dobra gospodyni, zręcznie zmieniła te- 
mat i poczęła mówić o blizkiem małżeństwie córki 
starego Coriolisa. 

Wszyscy zainteresowali się tą nowiną i poczęli 
z ożywieniem rozmawiać o Magdalenie, Patryku, ich 
rodzinach, wreszcie o Noelu, służącym Coriolisa. 
Podczas ożywionej dyskusyi pań na temat zewnę- 
trznego wyglądu Noela, z u'icy doleciał tentent ga- 
lopującego konia i turkot wózka. Turkot ten znali 
wszyscy dobrze i wszyscy zawołali jednogłośnie: 

— To doktor Honorat! 

Ale dlaczego taki pospiech? Co się mogło stać? 
Czy koń go poniósi? Czy doktór zgubił lejce? 

Jedna z pań wyraziła nawet przypuszczenie, że 
doktora zamordowano. 

Ale natychmiast: przekonano się, *że doktor żyje, 
gdyż usłyszano jego głos: 

— QOtwórzcie! Otwórzcie prędzej! 

Panowie Jules, Sagnier, Valentin i Roubion 
w odpowiedzi na to wyjęli z kieszeni rewolwery, 
z którymi nie rozstawali się oddawna, a panie po- 
częły drżeć. Pam Roubion rzekła odważnie: 

— Nie otwierać! 

— Kto tam? — zapytał *Roubion, podsuwając 
się ostrożnie do drzwi. f 

— Qtwórzcie! Lo ja — doktor Honorat! Otwórz- 
cie, na miłość Boską! 

— Czy pan jest sam? — zapytał ostrożny Rvu- 
bion. 
— Ależ tak! Jestem sam! Otwieraj pan! 

— Nie zostawisz przecież doktora na ulicy — 
rzekła pani R'ubion. — Otwórz! 

Wszyscy cofnęli się — a h.fciarki porzuciły swą 
pracę i zebrały się drżące na progu drzwi, prowa- 
dzącvch do sali. 

Roubion otworzył drzwi wejściowe. 

Doktor Honorat wpadł do pokoju jak bomba. 
Roubion zamknął natychmiast drzwi i wszyscy oto- ` 
czyli doktora, który osunął się na krzesło. Był 
śmiertelnie blady. Nie był w stanie mówić. Oczy 
miały dziki wyraz. Wreszcie wyjąkał: 

— Bracia Vautrinl.,, 

— (o? (v? 

— Bracia Vautrin wrócili! 

Rozległy się krzyki przerażenia, niedowierzania. 
Zdawało się, że wszyscy postradali zmysły. Wreszcie 
ktoś spokojniejszy zapytał: 

— Gdzie ich pan widział? 

— U nich! W ich własnym domu! — odparł 
doktor. 

— Sniło się chyba panu?! To niemożliwe. 

Aptekarz i notaryusz zbledli teraz jak doktór. 
Nie wierzyli jeszcze, aie samo przypuszczenie pod- 
cinało im nogi. Pośród ogólnego przestrachu tylko 
mer zachował spokój i zimną krew. Niczem. nie na- 
raził się trzem braciom i nie obawiał się ich zemsty. 
Zwrócił się spokojnie do dostora. 

— Nie trzeba tracić głowy, kochany doktorze. 
Czy pan jest pewny, że widziałeś ich ? 

— Tak jak pana teraz widzę! 

— W ich domu przy drodze? 

— Wich własnym domu. Nie zasłonili nawet okien. 
Przejeżdżałem drogą, wracając ze swego objazdu. 
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Jechałem powoli. Przed domem Vautrinów zobaczy- 
lem wózek, w oknach świeciło się — zdawało mi 
Się, że słyszałem głosy. Kiedy znalazłem się na 
wprost chałupy, drzwi otworzyły się i zobaczyłem 
ich wszystkich trzech, jak teraz was widzę. Wy- 
nosili z chałupy walizę i wkładali ją na wózek. 
Ściągnąłem batem konia, ale już mnie poznali! 
Krzyknęli za mną: „Do prędkiego zobaczenia!* My- 
Ślałem, że straciłem zmysły. Pędziłem jak szalony, 
bojąc się, żehy mnie nie uprzedzili! Ale oni i tak 
tn przyjdą! Niema obawy! 

— Milcz pan! — przerwał mu mer ostro. — 
Jeżeli to są oni, jeżeli uciekli z więzienia, to nie 
ośmielą się pokazać tutaj. 

— A ja panu mówię, że przyjdą! Obiecali mi 
to w sądzie. Jestem zgubiony! 

Mówiąc to, biedny doktór spojrzał na aptekarza, 
i notaryusza i z pewnem zadowoleniem przypomniał 
sobie ich zeznania w sądzie. Zadowolenie to zaraz 
wyraził: 

— I pan, panie S gnier, i pan, panie Valentin, 
obaj jesteście zgubieni! 

P. S 'gnier podn ósł głowę i rzekł drżącym głosem: 

— To niemożliwe doktorze! Niemożliwe! Pan 
ich nie mógł widzieć! - 

P. Valentin był tego samego zdania. W yszeptał: 

— W jaki sposób mogli uciec z więzienia! Nie, 
to niemożliwe! "WH 

Nagle, wszyscy obecni przejęli się tą myślą 
i wszyscy powtórzyli zgodnie: 

— Nie! Niel To niemożliwe! 

Mer uśmiechał się patrząc na przestrach swych 
towarzyszy. 

— Uspokójmy się, panie i panowie, doktor mu- 


siał źle widzieć! Pani Roubion, proszę dać dokto- 
rowi szklankę grzanego wina, to mu dobrze zrobi. 

— Dajcie mi spokój z winem — odparł doktor 
i powiódł dzikim wzrokiem po zgromadzeniu. 

Mer wzruszył ramionami, a widząc, że hafciarki 
otaczają, szukając ratunku, uspokoił je i polecił im 
powrócić do pracy. Robotnice, wzdychając, przeszły 
do wielkiej sali, i w tej chwili rozległy się stamtąd 
przerażliwe krzyki. Wszyscy obecni skoczyli na ra- 
tunek. Zastali robotnice, skupione koło matki Tous- 
saint, która dostała ataku nerwowego: Suknia ce- 
sarzowej zniknęła! 


ROZDZIAŁ HI. 
Są ludzie, którzy gorzej postępują, niż dzicy. 


C> się stało z arcydziełem przemysłu francu- 
skiego? Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
skradziono go. Ale kto? I w jaki sposób? W sali, 
gdzie leżała suknia nie było nikogo, wszystkie haf- 
ciarki zebrały się w sąsiedniej sali, słuchając opo- 
wiadania doktora. Ale do tamtej sali wejść było 
można tylko przez pokój, gdzie wszyscy byli ze- 
brani, a oprócz doktora, mkt z ulicy nie wszedł. 
Okna były szczelnie zamknięte okiennicami. A sukni 
cesarzowej nie można było schować do kieszeni, jak 
chustkę do nosa. Kradzież ta była tak dziwną i ta- 
jemniczą, że wszyscy odrazu pomyśleli: „Bracia 
Vautrin muszą bić gdzieś blizko“. Tylko oni mogli 
uczynić coś podohnego. M eszkańcy Saint Martin za 
dobrze znali ich sztuczki, żeby mogli jeszcze wątpić 
o ich ucieczce z więzienia w R'om. Nikt nic nie 
ma sił, ale widać było, że wszyscy zgadzają się na 
jedno. 


aptekarz F. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 127 (Kroacya). 
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który posiada 


własny wyrób trumien Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny). 


[wiet sirytosowe „Wiktori” | 


jest najlepszem, najdoskonalszem 
i efektownem światłem świato- 
wem dla wszelkich zapotrzebo- 
wań w życiu! 

Zalety: 
Minimalna konsumcya materyału, 
nieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 
absolutne bezpieczeństwo, 
niedorównana siła światła, 


Najlepsze czeskie «rodło | 


Gotowe pierzyny yóskiego, biaiego lub żółtego m- 


letu (Nanking), I pierzyna 180 cm. 
poduszkami kazda 80 cm. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wy: 


TANIE PIERZE 


1 klg. szarego, dartego Kor. 2. 
lepszego gatunku Kor. 2'40, 
nawpół białego K 2-80, 
białego puchowego K 5'10 
1 klg. śnieżnobiałego 
dart 40 w naj]. jakości K 6'40, 

klg. szarego puchu 
K6 7, białego K 10, najl. 
puchu brzusznego K 12. 
Przy odbiorze od 6 kig. 
wysyłka franko. 
— 


z grubonicianego czerwonego, nie- 


ług. 120 cm. szer. z dwoma 


laid Pani 
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Sam tylko mer, który miał zawsze słabość do 
tych hultajów, słabość, uzasadnioną względami po- 
litycznymi, wahał s'ę jeszcze i powątpiewał, ale 
wątpliwości te wkrótce zostały rozwiane. Znowu 
zastukano do drzwi, i to równie gwałtownie i gorą- 
czkowo, jak to uczynił doktor Honorat. Straszne mil- 
czenie zaległo wnętrze oberży. Wszyscy byli pewni, 
że to trzej bracia oznajmiają swe przybycie. Ale 
usłyszano drżący głos starej kobiety, która błagała 
o otworzenie drzwi. Wszyscy poznali głos pani 
Gx froy, zarządzającej pocztą i telegrałfam w Saint- 
Martin. 

— Depesza urzędowa do pana mera! Proszę 
otworzyć, bardzo pilne! Proszę natychmiast otwo- 
rzyć! 

— Pan mer jest tutaj, proszę pani — odparł 
Roubion przez drzwi. 

— Wiem o tem! Proszę otworzyć! 

Mer, cały drżący, rzekł: 

— Depesza nrzedowa! Proszę ją przesunąć pod 
drzwiami, pani Godfrov I 

— (o pan mówi! Dapeszę urzędową obowiązana 


jestem oddać do rąk własnych! — zawołała nie- 
szczęśliwa kobieta. 
— Proszę otworzyć! — rzekł bohatersko mer. 


Otworzono drzwi i pokazała się w nich pani 
Godfroy. Była Śmiertelnie blada i oczy iej miały 
taki sam dziki wygłąd. jak u doktora. W drżącej 
ręte trzymała depeszę. Mer odebrał ją i przeczytał 
na głos: 

— „Prefekt Puy-de Dome do mera w Siint- 
Martin des Bois. B'acia Vautrin uciekli dziś z wię- 
zienia w R.om; zarządzić co należy. 


(Ciag dalszy nastąpi). 


jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie, fluidu Fellera z marką „Elsafluid*. — My się sami przekonaliśmy o jego skutku 
g_ leczniczym, nspokajającym kaszel, orzeźwiającym, przy bólu piersi, szyi etc. Próbny tuzin 5 kor. dwa tuziny 8 kor. 60 h. franco. Wytwórcą jest tylko 


(2) 


Telefon 


Tylko K 3-20 


KOCE ZIMOWE 


Niezbędne dla każdego 
gospodarstwa ! 


ktora o zdrową pielępnacys 
skóry dba, a przeważnie piegi 
zgubić chce, jak i maĘ skórę 
i białą cerę utrzymać zamierza 
myje się tylko 


Mydłem „Sieckenpierd” 


z mleka liliowego 
(Marka ochr. Steckenpferd) 


Bergmanna & Go., Tetschen a. E. 


sztuka po 80 hal. do nabycia 
w aptekach, drogeryach i skła- 
dach nerfumeryl. 

25 mmc 


łatwy transport, 
gustowny wygląd. 


pchane nowem, szarem, czyszezonem, jędrnem i trwałem pie- 
rzem K 16, półpuchem K 20, puchem K 24, sama pierzyna 
K 10, 12, 14, 16, poduszka K 3—, 350, 4*—, pierzyny o 200 em. 


Naśladownictwa są sądownie ści- 
gane! Prawnie zastrzeżone. 


Strzeż się Pan 


Patentowane we wszystkich 


w" 1 4 
zb, jach, — i 2 dług. 140 cm. szer. K 13, 14:70, 17-80, 21 poduszki 90 em. dług. rzed zaniedbaniem Okało 128 em. szer. 188 dług. 
M X krajach Odznaczone PoE 70 cm. szerok. K 450, 520, 5:70. Podsciołki z mocnego gradlu Edolnskh do rozwi- deska: Ikan 1000 gr. Każdy M 
Z WAS szymi nagrodami. IB em dlug HE om. szor K R AR = w syłka Za Z8 jania się objawów telnik „Nowości illnstrowanych* 
"AAY i iczką, od 12 kor. opłatnie. — Zamiana dozwolona, za niena: chorobowych. Kie- powinien we własnym interesie 
' Daleko idąca gwarancya. dy Pan kaszie, jest zamówić na próbe, gdyż nie ma 


zachrypniętym, za- 
flegmionym, ma ka- 
tar i cierpi na brąk 
apetytu, jeżeli zau- 
waży Par, że uby- 
wa mu na wadze, 
jeżeli pozi się Pan 
w nozy, jest słabytn 
i czuje się wyczer- 
panym, natenczas 
zamawiaj Pan natychmiast Orkeny'ego Syrop z miodu lipowego 
a zapobiegnie Pan dałszemu rozwijaniu się choroby. Próbna 
flaszka 3 K, duża flaszka 5 K, 3 flaszki opłatnie K 15, za za- 
liczką tylko przez Apiekę 


H gona Órkeny'ego, Budapeszt, Thókóly-it 28 "53°" 


w tem żadnego ryzyka. Gdyhy 
się koce niepodabały, przyjmuj 
je z JB AE" bez zastrzeżeń 
zwracam pieniądze, 
Najpiekniejsze dywaniki 
przed łóżka Kor. 1:60. 
Wysyłka za zaliczką nh po- 
przedniem nadeslan. należytości 
Pierwszy i największy moraw- 


Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według oso- 
bnego cennika i prospektów. 

FABRYKA TOWARÓW METALOWYCH 
Wiktorin £ Co, 
Wiedeń V., Margarethenstrasse Nr. 120. 
Sklad wzorów Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr. 6. 
Składy: w Wiedniu Il., Taborstrass 17. 

w Wiedniu Ili., Alsevstrasse 21. 

w Bernie, Lichtensteingasse 2. 

w Budapeszcie, Baross utca 1. 

w Pradze, Herreng. 16, Palace Hotel. 


S$. Benisch w IBeschenitz Nr. 757 (Czechy). 


ni nie wystarcza mieć 
Aby być piękną świeżą cerę; należy 
` jeszcze ciągle pielęgnować skórę twa- 
.F rzy i rąk. - Najlepszym środkiem do 
t+ go użytku jest rem Simona, 
którego wartość hygieniczną wykazało 
50 'at uznania. — Przy tym znakomi- 
tym środku nie należy używać żadnego 
innego pudru jak tylko Simom'a 
1 z zapachem fiołków lub heliotropu. 


ski towarowy dom wysy kowy. 


Juliusz Hoitasch, Góding Mr. 125 
(Morawy). 

Bogato illustrowany katalog głó- 

wny na żądanie darmo i opłatnia 


Po przejściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre- 


„HOTEL NARODOWY* 


staurowany. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światło 
Kraków. ul. Poselska L. 22 
Skład płócien — szyrtyngów 


elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu. 
Wąskie taug F. BAŁABUSZYŃSKI 
© 


Ceny pokoi przystępne wraz ze światłem i usługą. 
kiej i ._. i bielizny stołowej — wy- 
męskiej 1 damskiej 
w Krakowie, ulica Szewska L. 10 


prawy ślubne — płótna 
viau wrie:ki wybór towarów trykotowych z = 
w Galanteryi, Mydła, Klinika i ubieralnia 


krajowe. 
Lwów „laki ah a 5 
A | f fll IINA Perfumerye Tlenu 
2l ; ; 


ul. Halicka i francuskie poleca lalek we Lwowie. 


| 6 6 ółk 
= Na sezon = A 
29 odpow. 


jesienny l ZIMOWY w Krakowie, ul. Sławkowska 14 


obficie zaopatrzony magazyn w wszelkiego rodzaju u- 
brania męskie oraz uniformy dla P. T. Studentów. 


Ceny nader niskie. Materyał doborowy. 
Specyalność firmy ubrania sportowe. 


POLECA 
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Lozogryf. 
Ułożył W. Rapacz, Bolęcin. 


Z podanych liter nłożyś dziewięć wyrazów o prd'nera zna- 
czeniu. Forząrkowe ich litary, czytare z góry na dł, a koń- 
cowa w dalszym ciągu z dołu d> góry, utworzą znane polskie 
przysłoaja: 

Zgłoski: A, a, bra, cy, dem. da, dy, e, go, i. j^, ko, kom, 
kra, ia, l-t, li. lu, ma, mis, nez, niec, niec, 0, om, pro, re, 
ryez, ta, ty, U uwa, wa, wy 

Znaczenie wyrazów : 1. Inezej porozumienie. 2 Im ę żeńskie 


Zagadki do nagrody. 


Zadanie konikowe. 
Ułożył S. Kowalówka, Faeimiech, 


3. Rr zaj sosu 4 OCaonek paarega stronnictwa w Gal evi. 
5 Ii'czej poseł. 6. Kejnot panniący.h 7 In:czej seusacyjne 
wyjaśnienia 8 Zuana legum'na. 9. R.dzii a roś.in. 
oz w bie iw czy | częste su j*snej 
41 Logozryf. 
wi | ile łej za ia mo lit sił Ułożył R. Cichoeki, Uhnów. 
Kwadraty i kreski zastąnć w tan sposób literami, abv po- 
e wstar szereg wyrazów o p danem zn=czenin. Rząd Ś ndkowy, 
1eś bi strej | zno |rhowy} stra co ię czyt'nv z góry na dół, utworzy imie i nazwisko (pseudonim) 
wspołczesnego p'sarza, oraz tytuł jego dramatu. 
wie | s'ę jak | bram | ja ba panno stnię > 
= i "© CZT licyjskim. 
ten jes wia | | po | cię | ta 
i | | y a S Ssa y sam — 53 
| do | zdro | tylko | tv kto | świe | tę | t b 
Szarada, p > 


Ułożył A. Lorencki, Warszawa, 


Pierusze-trzecie są to drzewa, 
Wielu lis ja nlro miewa, 
Drugie-trzecie skorupiakt 

Lnoz om sn?ą za przysmaki 
Wszystko z»Ś j rzvna znana, 
Po vgrodach hodowana. 


Szarada. 
Ułożył A. Lorencki, Warszawa. 


ODECAODYGENO DT GUL GD 


Znaczenie wyrazów, 1. Spółgłoska 2. Znany minerał 
3. Prak 4 Śpiewak gracki 5 Dvsharmonia 6 Ugoda pań- 
stwowa 7 Miasto w Czerharh 8 Liczba 9 R:eka. 10. Musto 
nad morzem C'»rnem 11 Zakonnicy, 12 Miasto w starożytnej 
Afryce 13 Utwór mnzvczny. 14. Liczebnik porządkowy. 
15 Ioaczej: kłamie 16 Samogłoska. 


Gdy n»d pieraszem znaczek dacie, 
Wret imie chłopczyka macie, 
Druga z trzecią, cześć maszyny, 
Całość nazwisko ptaszyny, 

Kió ą sę każdy radnje, 

Oaa nam wiosną zwiastuje. 


znacza 


e e. 14 

Z dziedziny kosmetyki. 

Odpowiedzi. 

Czesławie, Borszczów. Włosy wzmocni esencya tataro- 
chmielowa wcierana w skórę głowy. Do mycia 
głowy stosować tekież mydło. Są to rzeczy ro- 
ślinne Centr. Labor Chem. 

Do czyszczenia zębów najlepiej używać pastę 
i proszek „Tymentol*, zaś do odświeżania ust e- 
liksir „Tymentol* Centr. Labor. Chem. 

M. P., Przemyśl. Siwiejącym włosom koloru ciemnego, 

przywróci pierwotną barwę woda odżywcza „Juno* 

„Cenraln. Laborat. Chem. 

Jednym z nieszkodliwych pudrów i przylegającym 

dobrze do twarzy jest znany „Dełicya*. Mydła 

proszę używać tylko Centr. Labor. Chem. z War- 
szawy, tak przetłnszczane jakoteż lecznicze, gdyż 
są przygotowane pod dozorem lekarskim. 

Wszystkie środki kosmetyczne zalecane w tygodni- 
kach i pismach fachowych warszawskich 

otrzymać można 


we Lwowie, ul. Akademicka L. 21 
w magazynie kosmetyczno-periumeryjnym E. Pawławskiego. 


J. B. 


PENSION 
NOUVELLE 


KRAKÓW, ZACISZE L. 5 


(W POBLIŻU DWORCA KOLEJOWEGO) 
NA I-szEM i II-GIEM PIĘTRZE 


Reumatyzm można wyleczyć. 
Bezpłatnie! 


Jeśli cierpicie na reumatyzm, podagrę, lumbago, sey- 
atykę czyli „ishias* i doktorzy pomódz Wam nie mogą. 
napiszcie pocztówkę na imię M. E. Traysera w Londynie 
i otrzymacie zupełnie bezpłatnie próbną dozę leczni- 
czego środka, dzięki któremu on sam został wyleczony, 
jak również setki innych osób, między którymi byli cho- 
rzy przeszło 30 lat cierpiący na tę chorobę. Środek ów 
używać można bez przerwy w swych zwykłych zajęciach. 
Proszę pisać na dres: M.E. Trayser, No. 162. Bangor 
House, Shoe Lane, London, England. 


Uwaga. Jeżeli potem WP. żądać będzie jeszcze tego 
środka, to takowy dostać można na miejscu w aptece. 


+ GUMA -- 


SBpecyalności dla Pań i Panów! 


POKOJE UMEBLOWANE 


OO 2 KORON i WYŻEJ 
=== NA ŻĄDANIE: = 


OBIADY, KAWA, HERBATA 


Prawdziwe francuskie dla Panów I-a gatunek, prawnie 
zastrzeżona marka ochronna „Kolonia*, najlepsza znana 
do tej pory marka. 3 sztuki K 1:10, 6 szt. K 1:90, 12 szt 
K 3:60 wraz z dołączoną, bardzo interesującą. 82-stroni 
cową broszurą z fotografiami wysyła dyskretnie bez po- 
dania firmy i zawartości za zaliczką albo poprzedniem 
nadęsłaniem należytości w markach listowych. 


J. KUKLA, Praga, Perlgasse Nr. 162. 


Jedyna fachowa firma. Illusiroweny, obszerny cennik z objaśnie- 
niami i rycinami wysyła darmo i opłatnie w kopercie. 


Z podanych nazwisk obecnych miriatrów wviąć dwa razy, 
idac za każdym razem z górv na dół, po jdn*j głosce, a otrzy- 
mamv n»jaowszą działalność ruskich posłów w sejmie ga- 


Z podanvch liter ułożyć znane polskie przysłowie: 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyżezrch zagadek prze- 
Redskcya do rozlosowania B. Bolesławity; Para 
Czerwona. Powieść w dwu temach. 


Nr. 4 


Szarada. 
Ułożyła M. A*be-b usr, Lwów. 


Pierwsza 2 drugą dzieci strzeże, 
Da svas' e w olierze 
Pierwsza 2 piątą vostrach sieje, 
Z te a sra: ua są wieje 
Trzecia potem, wspak z pół drugą 
W Ray vwe jong Suuga, 
Drugą czwartą musz znowu 
Złączyć 2 uiątą, tenu słowu 
N. usng d sz znaczenie: 
Ż p tażdu wa stworzenie 
Piąta 2 drugą, ach jak boli. 
Sró mam é wę ma pozwoli, 
Piąta, trzecia z drngą będ:ie 

u wa wirsunh mast rzędzie; 
Całość, i ię jest Świętego 
W kalendarzu traf na mego. 


Łamig?ówka. 
Ułożył Pra umsrator z Bochni. 


Hochenburger 
Hussarek 

Trnka 

Zaleski 

H>inold. Dłagosz 
Forster 

Sıü-gkh 

Austrya 


Zadanie do przestawienia, 
Uożyła K Sznmańska, Rawa Ruska, 


Jedz Chramiec bób i rogale. 


nów ściennych 


* Nr. 2097. Pierwszej 

jakości, na obu stro- 
nach jednakowe, 

Ę|w rozmaitych dese- 

| niach, jak: sarnia 

rodzina, tygrys, lis, 

dp] łabędź, gnom, pies, 


(yw 


orroa 


| dwie papugi, wyko- 
ięknych ko- 


“f nane w 

torach, około 100 em. 

za sztukę Kor. 5:60. 

Nr. 2098, Tensam z deseniami juk: z sarną, jeleniem, lwem lub 
psem leżącym, około 90 em. szerokości, około 180 em. długości 
tylko Kor. 4'50. Największy wybór garniturów na łóżka 
i stoły, kołder (lanelowych, włoczkowych et". Niema ryzyka! 
Zamiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy |! Wysyła za 

zaliczką lub za zapłatą z góry c. i k. nadw, dostawca 


HANNS KONRAD, Dom wysyłkowy 
w Briix Nr. 2920 (Czechy). 
Katalog główny z 4000 rycin na żądanie każdemu 
gratis i franko 


Ani przeciwników, ani rywali 


nie mają tutki cygaretowe „Framos*. 
Pałą się lekko i równo, a co najważniej- 
sze, że dym ich jest niezwykle łagodny 
i chłodny. — I nic dziwnego — albowiem 
bibułka jest zrobiona z najdelikatniejszych 
włókien liści morwowych, przy zastoso- 
waniu najnowszych zdobyczy chemii i te- 
chniki. A przytem ów wynalnzek mój, 
a zarazem i tajemnica, jakim jest „Wata 
Saiveso.*, umieszczona w ustniku, wła- 
sności te podwyższa i potęguje „.Framos* 
nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, 
mniej do średnio mocnych, wskutek swego 
nader delikatnego włókna roślinnego. 


Przy zakupnie tutek żółtych — proszę 

uważać, czy na pudełku jest słowo 

„Framos* i moje nazwisko, bo tylko te — 
są pierwszej jakości. 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


M* W. BEŁDOWSKI 


Fabryka Tutek i Bibu ek 
cygaretowych w Krakowie. 


to 
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BSIANYACJA [ArGQO Teatr Doborowa kuchnia po werniim Mała sala na bankiety, wesela i ze- 


~ 


pierwszorzędnego kuchmistrza z Warszawy. Codziennie kwartet muzyki salonowej 


Piwo pilzneńskie. Piwnica zaa. ANTONI KWIATKOWSKI 


pod i i zarządem . trzona obficie w najlepsze napoje i trunki i RUDOLF STREIT 
Otwarta została dnia 24 września Cztery gabinety artystyczne z pianinami. restauratorzy. 


| e y aL G "TJ (SET WRANATUNENOJENNNNNA EJ . : OD 

najnowszy i najpraktyczniejszy system W „celu przekonania się 0 doskonałości 

instalujemy w pałacach, dworach, klasztorach, fabrykach, ho- światła naszego ,„„Brikettid* Zapra- 

| telach, restauracyach, wilłach, pensyonatach, szkołach, skle- szamy P. T. Interesantów, do naszych lokali. 
] pach, biurach, dworcach, domach prywatnych Generalne zastępstwo 


| Brik etti d“ najlepsze 4 W ogóle tam gdzie niema elektrowni | gazowni. Wiedeńskiego Tow. dla oświetleń „Brikettiń” 


Patenty we wszystkich państwach. — Gwarancya. p LE i 
i najtańsze pogodne warmki spłaty. PRA "Cenniki i kosztorysy odwrotnie. W Krakowie, ul. Radziwiłłowska 23/N. 


| | fpg zamiast orkiestry lub grajków tak w domach vacie M Ameryki z AERAN Precz z chlorkiem! 
l alca prywatnych, jak i na większych zabawnej jf [fi Kanady o CE ża, PIERWSZA KRAJOWA 


Pathefonie | mm mu ŻŻŻŻEE | PRALNIA PAROWA 


Tylko Pathćfon pozwala grać do- jA 
Kolnie długo do dańcebez pzatwy, WIDMA KUNATU 7 Lwowie, y oraz Zakład chemicznego czyszczenia i farbowania 


ul. Gródecka 
gdyż szafiru zmieniać nie trzeba, tyl- SA i 


Cena przeprawy z Tryestu do N. Yorku II. kl. od osoby z ra : z , 
ko przesuwać membranę na początek dorosłej wraz tete K 200:—, od dziecka poniżej Podgórze Kraków, Nadwiślańska 10 


płyty. Reprodukcya bardzo głośna lat 12 wraz z pogłównem K 110 - Telefon 1496. 
i czysta W uży ciu w A tań- Odjazd z partu we Fiume: Caronia: dnia 1 intega 1912, 


: RD z 3 Franconia: 14 lutego 1912. Uitonia: dnia 21 lutego 1912. ili iop fille w falicyl. 
ców. Cenniki gratis. Wszelkie na- Z Liwerpołu: Lusitania: (najszybszy i najwspanialszy paro- Pilg glasna pa? hozeilorkn a 
prawy we własnej pracowni. Każdą wiec świata) dnia 271, t12, 9|4, 303 1912 r. WwW Krakowie ą p Lwów 
f Mauretania: dnia 20]1, : 213, 233, 1814 1912 r. lekrolitycznym Sykstuska 27, 
maszynę innego systemu można u- Prasui S a Rzeszów 
czynić instrumentem naprawdę war- Grodzka 9-11 Pe AN s 3 3 Maja, 
tościowym, dodawszy do niej mem- "ul. Dietla F S ZO Przemyśl 
branę Pathe za K 10 lub K 26. k z pięknym poły- | Szeroka 2, 
fotel Móllera| skiem. Wykonuje Stryj 
7 1 Głowackiego, 
St. Grudziński Groble 21 E roboty | orarnów 
2 mai w zakres chemi- | krakoaska a, 
->i Tad. Berger ovda 1 | ozmoo.ceyszosę. | "zet 
s ponadto wiele] nia i farbowania | Przemyska, 
Telefonu Nr. 305. Kraków, ul. Szewska L. 22 ktory wchodzące. Bielsko 
przyjęcia. Hauptstrasse 9. 


Na zabawy Ww miejscu wybożycza sie pa- wszystkim tym, którzy cierpią na wszeł- 


thetony za umiarkowaną opłatą 1 kancyq. AR rod wa M 


cye, bóle żołądka i z temi połączone 
mdłości, przynoszą znane zaszczytnie od 


ponadto kantory przyjęcia w całym kraju. 
Adres: 


Pralnia Parowa Podgórze, Nadwiślańska 10. 


Dostarcza na żądanie w 48-min godzinach. 


3 A 3 c 30 lat, prawdziwe 
Pierwszy Galic. Zoologiczny Zakład „Ornis“. ' 
zalużuny w roku 3897 Bray ell Krop 
odzn. 16 medalami rząd. i więcej jak 250 I- -szemi nagrodami. Właść.: A. MUSIOŁEK. 


Sklep: Kraków, ul. Sławkowska 16, naj rzeciw Grand Hotelu. Hodow a: Dębuiki, 


willa własna. - Asię Debniki, willa „Ornis*, dla P, T. Pubłiczności otwarta. dawniej zwane kroplami mariacelskiemi. FE 
Zakład poreca po najt. cenach różne rasowe j-sy i drób, jaja do wylęgu. Hare. ka- et ; A e ` 5 f 
narki, olibry, gad. papu i, klatki, żywność itd. Wypycha tanio ptaki i zwierzęta. Nalaży się wystrzegać przed podobnie brzmiącemi 


Najlepsze brzytwy: SGINQON Kii sce "zg. kute, 


ręką ostrzone na 


Bogato ilustr. cennik za nadesłaniem 5 hal. marki. naśladownictwami i falsyfikatami i uwa ać na «bok włos obciagnię- 
Największy i jedyny zawodowy zakład lego rodzaju w całym kraju. podaną markę ochronną z pedpisem: C. Brady. te, gotowe do u- 


Do nabycia w aptekach. Wysyłka na prowiucyę przez 
F ` wi. „z M a tek. ©. Brady, Wiedeń I., Fleischmarkt 2. 
Prawdziwe wiedeńskie harmonijki |Ë 5 fsszek K 530, 3 flaszki podwójne K 560 franko. 


najlepszej jakości i bardzo mocną AK 
konane. Nr 58. 10 klawiszy, 2X2 
chóry, 4 basv, 1 rząd, 72 głosy, opra- | zzzawanacwww == 
E wa politurowana na palisandrowo lub |] Premia ata czytelników tego pisma 
na jasno-jasionowo, wielk. 27X15 cm. ików I 
K 14:50 Nr. 537/,. Tasama, ule z [a || ROZdarowujemy 3000 par bucików! 
stalowemi głosami RZY K 16:50. s Od wienia ak znakomity.h, bardzo elegan- 
r ckich Chevr. bucików skórkowych do sznuro ania z najlep >e 
twarzy wyraz dyskre- AR = ZZ awiszy, krk ech trwalej skóry. w najmodniejszym ke a iey"zaj, 
trej matowei białości. 50 stosów Ajax, oprawa imit. palisan- ||] fasonie, rozdarowujemy 3000 par 
Wszędzie do nabycia. dru lub jasnego jasionu, 29X16 cm. mająca K 1550. Nr.|| wedle ryciny. Tylko wynagrodze- 


511/,. Takasama z Ia stalowemi ełos ż WE ge rel A E na TE 2] 
Cena pudełka Kor. 38 —, REA 2 alowemi ełosami sprężyn K 1750 3 pary należy zapłacić. Dostarczamy 


Krem kryształowy Helios Nr. LOJMIY, 19 klawi iszy, 6 basów, silue głosy, jasno- ||] stosoanie do wyboru męskie lub 


żytku Nr. 8701 

: czerno polerow. 
opr. 1J, wklęsła */, szer. z etui K 1°70 Nr. 8702 czarno 
poler. opr. '/, wklęsła */, szer. z etu K 2:20. Więk-zy 
wybór przyborów do golenia znajduje się w mym głównym 
katalogu z 4000 rycin, który na żadanie wysyła się darmo 
i opatnie. Do sprowadzenia przez c. i k. nadw. dostawcę 


Hanns Konrad Dom wysyłk. w Brüx Hr. 2930 (Czechy). 


Puder kryształowy 
- 6 
„Melios 


najlepszy puder teraźniejszości 
drobna ilość wystarczy do wy- 
wołania znakomitego eiektu. 
Odznacza się tem, że 
nieszkodliwy i nie zatyka 
porów skóry. — Nadaje 


L Wszędzie do nabycia. 


udowodniona Cennik darmo z fabryki 


Jasionowa lub ciemno politurow. oprawa, wiek. 29Xt6'/, ||] damskie buciki do sznurowania w iczna 
K 1:50. Alvdło_kryszta- cm K 18. Nr. MOJA, p ty większa SW ac każdym żądanym numer.e lub we- | BYE au SIRI: 
lowe "elios 80 hal. K 21.L l Ga dle nrary ceniymetrowej. Otrzyma najlepsza 
Mr ta o 1. Lepsze iarmouijki po K 27:50, 34 -, 58:—, 60 -|f Sie każdy za K 15:- 3 pary zna- lność 66 
SM udru kryszt Niema ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pie- | komitych buzików, które zwykle specya 
PR Saaz Wrzeszcgo ||niędzy! Wysyłka za zaliczką przez zuaną ze swej rzetel- |] koszyują K 42 Í ‘z klórych z pe- gumowa. 99 
50 hal. w markach opłalnie. ności światową firmę e. i k. nadwornego dostawcę Tylko "przez. pole zanie aczekisje ji z oJetnia Wiedeń II'56 
N liczką lub poprzea. nadesł. należytości. pd 1 r 
Laboratoryum kosme yezne Hanns Konrad, Dom wysyłk. narzędzi muzycnych Briix N. 2916 | § korzyści. Wysyłka za za ka. Wszystki 6 a a 
ki Edelm $ (Czechy). Katalog głów y z 4000 odbitek na żądanie Zamiana dozwolona, YE s szystkie zamówienia gwaraucy Praterstrasse N- 57. 
fiple ana, Sambor darmo i opłatnie. j Fabryki obuwia w Oświęci iu Nr. 8, Austrva. f. 4 
—J tm. __ 


PAŃ 8 8 Poleca peńczo: Elea prhćzozky, skarpetki woiniśie, bawetniane, „lit skarpetki weiniene, bawefniane, „fit de conce“ 1 jedwabne. wielki 
i i wyhór krawatów dla Pań 1 Panów. Boa z piór, szale jedwabne, gzzowe i wełuiane. 
f Halki w rozmaitych jakościach i kolorach, reformy dla Pań oraz kompletne wyprawy 


. T dob | "eg ślubne. NE" Ceny mskie! 
w Krakowie, Rynek ot. S4 © (szara kamienica). ZAJE 3 SERCE x 


(W niedziela i świeta sklep zamkniety). 


PIERWSZORZĘDNA S U KI E NM ES KI C H 


PRACOWNIA 
właściciel firmy: 


Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. — —===-—=- Telefon Nr. 561. 


Żądajcie wszędzie tylk RZE i IR TNT AERO 
Pony 66 z won uekim ZAKLAD HYGIENICZNY 
i doborowych tutek do : 

papierosów — marki : 99 


Materyały i krój 
angielski. 


Wykończenie 
artystyczne, 


które za najlepsze u i 
znane zostały. Próbki Oddział I. = Kraków = Sławkowska 14 


wysyła darmo i opłatnie. Biuro: = Szewska 4 = Telefon 2264. 
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Lo robimy dziś wieczór? 


Jedyny skład gramofonów i płyt z „piszącym aniołkiem" u 
Często słyszymy to pytanie. 


is i w Krakowie 
we LWOWIE moce 
; ui. Foryańska 25. 
Odpowiedź prosta ul. Sykstuska |. 2 FILIA: 
Teleien 1560. Satarani IU ul. Grodzka |. T1 


Zakupić Gramofon r 


światowej marki „aniołek piszacy““ przewyższa- Gramofony te dostosowane są do nowoczesnej techniki i wszelkich zdobyczy na 
jący co do jakości wszelkie inne wyroby imi- tem polu, o czem się każdy przekonać może. — Demonstracya bez przymusu ku- 
mame, tacyjne. — Szumne reklamy firm konkuren- pna. — Cenniki darmo. — Gramofon koncertowy wraz z 5 płytami t.j. 10 zdjęć | 

U cyjnych zawiodły już nie jednego, bo otrzy- kosztuje 50 kor. — Wszelkie płyty, prócz marki aniołek i sonofon kosztują 
aneks? mał za drogi pieniądz lichy towar. 2 kor. — Przeróbki Patefonów na Gramofony aniołkowe. 


= 
Orset C.P. asra I 


l pierwsza marka paryska 


HIY H. P. COSME 


sajlepszy nunstryachki wyrób 


R. DITMAR, kraków, Rynek 22 


poleca E. wybór 


ierze 
« puch 


l klg. szarego dartego K 2'—, lepszego K 2'40, = a 

białego I-a 2:80, białego K 4 —, l-a miękk. jak puch gg 

K 6:—, najlepszego I-a K7—, &— i 960. Puch gą 

szary K 6' — i 7*—, biały I-a K110 . Puch z piersi pg 
K 12— od5 klg. począwszy franko. 


GOTOWA POSCIEL 3 


z gęstego, czerwonego, niebiesk. lub białego poszwu, = 

1 pierzyna około 180 em. gług. 120 cm szer. wraz = 
z 2 poduszkami, każda około 80 em. dług. 60 cm. szer. ii 
dostatecznie napełniona, nowem szarem, puszystem i [R 
trwałem pierzem K 16'—, półpuchem K 20' —, puchem $i 
m K 24—. Pojedyncze pierzyny K 10: , 12—, 14- E 
mi 16-—. Pojedyncze poduszki K 3 — > 8:50 i 4—.M 
m Pierzyny wielk. 200X140 cm. K 13: — 15—, 18: m 


po cenach fabrycznych. 
Wszelkie przybory do lamp naftowych i elektrycznych. 


Serwisy porcelanowe 
od koron 25 do 900 koron. 
zastawy szklanne 


do codziennego użytku i luksusowe z czeskich, belgij- 
skich i francuskich fabryk. 


nadają każdej postaci wdzięczną figurę, która ro do 
elegancyi jest ni zrównaną. Te gorsety przylegają 
do ziała jak rękawiczka, nie ugniat»jąc piersi i bieder. 
Coraz bardziej wzrastający popyt i 
najlepiej świadczy o jakości tyen 
pierwszorzędnych  fabrykatów. 


mi 20—. Poduszki wielk. 90X70 em. K 4-50, 5—, BJ | Ceny niskie i stałe — Towary zbytkowne, 
m 550. Prześcieradła z naji. płótna gradlowego wielk. gq jako to: figury, wazony i t. p. 

m 130X116 cm. K 13:— i 15'— przesyła za pobraniem = 

E lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki. 


ron 
M Max Berger, Deschenitz Nr. 406a, Böhmerwald. 8 AAARARARARSA zBAE NERwowi 


Bez ryzyka, poniewaź wymiana dozwolona, lub zwrot pie- słabówici, chorzy na _ żołądek, 


= Lil 


M niędzy Bogato illustr. cenniki wszelkiej pościeli darmo. a flobert Teschin 0 wybornie ostrzelane, nujle- © — -A 
LITT ETETE TECTO j pszej jakości, dostarcza [| se co. piersi oraz cierpiący ug 
I GEIK adw dost. KANNS KONRAD w Brüx Š 2848 (Czechy). $ trak kret, E Tan na o 
wroty głowy, drżączkę i epilep; 
$ iatea AN7a.-KAMIZATTN | meme Masa Pe i syę niechaj piją codziennie _ 
many siecyailsta go:setów G- bokami z drzewa Ẹ | Bosena „Teon“ erbata: 
w Monarchii zeta Kuleossy |E reima r CREE ÓW 
ciągaczem patronów, z „ai: (i zamkiem, "około 50 Cena: 2 kariony K 2'30, 6 kart. 
- A naprzeciw omentarza w Kreksowte |g cm. długa. 6 luv 9 mm. kali 14:—. Tańsze MSG! U K6—, 12 kart. K 1—. Prz 
fi W rl l i > PEB z przymocowaną na stałe lufą K przeslania pieniędzy naprzod, 
' (A Tałefon 789. WA Proszę zai mego ofe Hutroran Kaeaięga J wysyłka EE przy zaliczce 
jet > głównego, obejmującego bardzo wielki wybór hal. więce, 
File: EERI udad wielki wybór gotowpeh poms wszelkiego rodzaju broni i przybor. do po'owąnia. p Mr. Philipp EOE ikan 
* HE a5 ków t piaskowca. granita i marmers Wysyła się go każdemu za darmo i opłacony. Sitzendort 85/22 
Wi d L ó gni i endor [22 kolo Wiednia 
euen I LWÓW. "a H Pośzcyyt nią wykonania grebewećw Bez ryzyka! Wymiana dozwolona. lub zwrot pieniędzy. N. Oesterr. 
Pe: x; w miełei i se "a © Wysyłka za zaliczką lub po otrzymaniu należytości z góry. © | maS 


S s A A)! 
Oddział ekspedycyjny "©, Seni 
wysyła katatogi luksu- $ 
sowe darmo i opłatuie. 
Rok założenia firmy 
1898. 


r 


500 Koron!! 


Dla dzieci! 


Gdzie w domu są dzieci, lub cho- 


maść „Ria“ n szczycielka ko- 
rzeni w trzech dniach bez 


Pracownia sukien i KO-  |bóu nie usunie nagniotków, 


oraz 


E kare zaa sę E rzy, których należy żywić łatwemi 3 skóry zrosowaciałej i kurza- 
e s Po Ay ii S t yum Ó w d ams k IC h wek. Cena 1 słoika razem 


Ciasta, według recepty Dra Oetkera przyrządzone 
iz Proszkiem do pieczenia 


Dra OETKERA 
są najlepszym środkiem do pieczenia teraźniej- 
szości i mogą być uznane za najlepsze środki 
spożywcze We własnej kuchni sporządzone, za- 
wierają mleko, tłuszcz, mąkę, jaja, cukier a więc 
najkonieczniejsze środki spożywcze w łatwej do 
trawienia, a co najważniej-ze, w bardzo smacznej 
postaci. Przez wysuką temperaturę rury zostają 
ziarna mąki otworzone, znytnia woda wyparo- 
wuje, a znajdujące się w mleku bakterye stają 
się nieszkodliwemi. Własne doświadczenie prze- 
kona każdą gosnodynię i matkę. Książki z prze- 
pisami darmo. Dra Oetkera proszek do pieczenia 

jest wszędzie do nabycia. 3 


Należy uważać, aby tylko prawdziwe 


8 > z 

I. Zawiadamiam ] Á > z pisemn_gwarancyą K 1— 
a P. T. Publiczność, że dnia 20 stycznia 1912 g firmą, „WAN DA I Fach potze 18/58, we r 
dyplom. uczen. paryskiej Akademii umiejętności, ; - aj © 
yP paryskiej ję ida <T... a 
Kraków, Karmelicka 14. Bezpłatnie 


= Krój angielski i francuski. = 


i otwarty został H 
s HOTEL ar cej 


a Z Kawiarnia i Restauracya a 


w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy_6, tel. 415 Į 
8 dawniej (Hotel Kleina). a 
i Hotel położoy jest tuż naprzeciw plant obok R 

głównej poczty, niedaleko przystanku kolei W 

elektr. Pokoje świeżo odrestaurowane i na @ 
ów z najwyższym komfortem urządzone. i 
8 Światło elektryczne. Ceny przystępne. 
l Z wysokiem poważaniem 


wysyłam każ- 
de mu na żąda 
nie swój głó- 
wny obficie 
ilustr. kata- 
log z 4000 od- 
bitek, 


Dobroczyńcą ludzkości byłeś Pan 


i pozostaniesz nim jeszcze długo. — Faya pra- 
R wdziwe Sodeńskie mineralne pastylki, które auli: 
25 laty po raz pierwszy weszły w życie, niosły > 
>< w es aiioe sodard źródeł leczniczych. | |, ch, a a ARENA 
m m Ore t» powróciły zdrowie niezliczonej ilości lu- y garow. 
dzi, których męczył katar, kaszel, chrypka, za- Pierwsza fabryka zegark. 
< fiegmienie i t. p a rozpowszechnienie ich jest Hanns Konrad 
>< dziś tak wielkie, że wszędzie je za znakomite |c.ik nadw. dost, w Briix 


trz É. mają i wszędzie używają. Prawdziwe Faya So- Nr. 2903 Czechy). 
Zygmunt Billet. fabrykaty Dra Oetkera otrzymać deńskie pastylki są wszędzie do nabycia i ko- | Niklowy zegarek remont. K 5- 
R ü 2 m s ê z i NT sztuje pudełko tylko 1 Kor. 25 hal. m e pry zakę- 


Pierwsza Balic. Fabryka Warszawskich (krów Marmolady 
A. Sobolewski i ka ::: Podgórze 


C. K. DOST. NADW. Generalny zastępca na Galicyę Maszyny do powielania, rachowa- 


ii EMIL URICH, Lwów, ul. Sykstuska 29 o Tel. 901 Ea R. „Przybory do ME: 

Í szyn wszelkich sys nauki pi- 

IN FRUI i Kraków, ul. Szewska 19 o Tel. 1164 onia na rst aich- wethat 
LL 


I Mirmoladki 
Zys-OWOCOWI 


poleca 


Karmelki "z3 CUKR 
Warszawskie | waze. 


wane 


poleca Oryginalne amerykańskie maszyny do pisa- skiego systemu. Zakład przepisywa- 
nia z zupełnie widocznem pismem. 


O: 


W W W w e A 
Właściciel, wydawca 1 redaktor odpowiedzialny: Stanisław Lipiński, Kusze z własnego zakiadn. Drukarnia D, E. Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiege, 


nia ipowielania pism na maszynach. 


lamp naftowych i elektrycznych 


Szkoła kroju i SZYCIA  |=wie tm, kome moje. 


